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Pismo Ojca św. Leona XIII 


do 
Kardynała Rampolli'ego, 
sekretarza stanu Jego Świątobliwości. 


(Dokończenie, patrz: Hcho Nr. 3 z r. b.) 


I rzeczywiście, powaga najwyższego Pon- 
tyfikatu, ustanowionego przez Jezusa Ohry- 
stusa i przelanego na świętego Piotra, a 
przez niego na jego prawnych następców, 
papieżów rzymskich, których zadaniem jest 
wykonywanie dalsze na świecie zbawczego 
posłannictwa Syna Bożego aż do skończe- 
nia wieków — powaga ta, zaopatrzona w naj- 
piękniejsze przywileje, udarowana najwyższą 
władzą, własną i prawną, jakiej wymaga 
zarząd prawdziwie i zupełnie doskonalćj 
społeczności, nić może z natury rzeczy 1 za 
wyraźną wolą Boskiego Założyciela podle- 
gać żadnej potędze ziemskiej, lecz musi za- 
żywać zupełnej wolności w wykonywaniu 
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są 
téj najwyższćj władzy i wolnego jéj wyko- 
nywania zależy dobro całego Kościoła, 
przeto było rzeczą nieskończenie ważną, 
żeby pierwotna jej niezależność i wolność 
była zabezpieczoną, zagwarantowaną i bro- 
nioną przez wieki w osobie tego, któremu 
została nadaną, ze środkami, które Opatrz- 
ność Boska za stósowne i do celu prowa- 
dzące uznała. Skoro więc Kościół wyszedł 
zwycięsko z długich i ciężkich prześlado- 
wal pierwszych wieków, które były niejako 
dowodem oczywistym jego boskości; skoro 
przeszedł czas, który można nazwać wie- 
kiem dziócięcym, a Kościół okazał najwyż- 
szą siłę żywotności, wytworzyła się dla pa- 
pićżów rzymskich osobna sytuacyja, która 
zwolna, z pomocą opatrznościowych okoli- 
czności, skończyła się ustanowieniem ich 
świeckiej władzy. Władza ta zachowała się 
w rozmajtćj formie i w rozmaitych rozmia- 
rach, pomimo rozlicznych zmian w przebie- 
gu wieków aż do naszych dni i dawała 
Włochom i calej Europie nawet pod wzglę- 
dem politycznym i socyjalnym znaczne ko- 
rzyści. Odpićranie i cywilizowanie barba- 
rzyúców, zwalczanie i uśmierzanie despo- 
tyzmu, popićranie sztuk i nauk, oswobodze- 
pie gmin, walki przeciwko muzułmanom, 
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wilizacyi europejskiéj, oto czyny chlubne 
papieżów i ich władzy świeckićj. Instytucyja 
powstała na tak legalnej i naturalnej dro- 
dze, która ma za sobą przeszłość spokojną 
i niezaprzeczoną dwunastu wieków, która 
znacznie się przyczyniła do rozszerzenia 
wiary i cywilizacyi, która pozyskała tak wiel- 
kie prawo do wdzięczności ludów, może 
więcćj niż każda inna wymagać poszano- 
wania i zachowania; a pomimo, że przez 
cały szereg gwałtów i krzywd udało się ją 
zgnębić, nie wolno przypuszczać, że Opatrz- 
ność względem niej zmieniła swe zamiary. 
Przeciwnie, jeżeli się zważy, że wojna, wy- 
dana władzy świeckićj papieżów, była zawsze 
dziełem nieprzyjaciół Kościoła i religii i w 
ostatnićj epoce głównie dziełem sekt, które, 
zwalczając świecką władzę, chciały sobie 
utorować drogę do zaczepienia i zwalcze- 
nia duchownój władzy papićżów, to samo ja- 
sno dowodzi, że jeszcze dzisiaj Opatrzność 
zachowanie władzy świeckiej papicżów na- 
kazuje jako środek, umożliwiający regularne 
wykonywanie władzy apostolskićj, gdyż onaj ` 
jedynie daje pewną rękojmię ich wolności| - 
i niezależności. | 

To, co powiedziano o władzy świeckićj | < 
papićżów, znajduje zastósowanie jeszcze w 
wyższym stopniu do Rzymu. Przeznaczenie 
| Rzymu wypływa z całćj jego historyi; jak 
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Opatrzność wszystkie wypadki ludzkie od- 
nosi do Chrystusa i Jego Kościoła, tak za- 
daniem Rzymu starożytnego i jego pano- 
wania, było służyć Rzymowi chrześcijańskie- 
mu; i nie było to dziełem przypadku, że 
książę apostołów, św. Piotr, zwrócił swe 
kroki do tej stolicy świata pogańskiego, aby 
się stać jéj pasterzem i przelać na nią na 
wieki powagę najwyższego apostolstwa. W 
taki sposób węzłem świętym i nierozerwał- 
(nym los Rzymu został połączony z losem 
następcy Jezusa Chrystusa: kiedy zabłysła 
Jutrzenka lepszych czasów i Konstantyn 
Wielki stolicę państwa rzymskiego na wschód 
przenieść postanowił, z wszelką pewnością 
przyjąć można, że ręka Opatrzności nim 
powodowała, aby się lepićj spełniły losy 
Rzymu papićskiego. Jest rzeczą pewną, że 
po tćj epoce, dzięki okolicznościom, w na- 
turalnym rozwoju, bez wszelkićj krzywdy i 
bez jakiegokolwiek oporu, na drodze najle- 
galniejszćj, papióże stali się zarazem poli- 
tycznómi panami Rzymu i że władzę tę za- 
ehowali aż do naszych czasów. 

Nie potrzeba na tóm miejscu przypomi- 
nać niezmiernych dobrodziejstw, oraz sławy, 
którą papićże okryli swe miasto ulubione, 
sławy i korzyści, które są zresztą zapisane 
niezatartómi literami na pomnikach i histo- 
ryi wszystkich wieków. Zbytecznem również 
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jest zaznaczać, że ten Rzym, znamię papie- 
stwa, ma głęboko we wszystkich swych 
częściach wypiętnowane i że należy do pa- 
pićżów, na mocy tak silnych i licznych ty- 
tulów prawnych, jakich żaden książę nić ma 
do jakiegobądź miasta swego państwa. 

Nie mnićj ważną jest ta okoliczność, że 
niezależność i wolność papićstwa w wyko- 
nywaniu urzędu apostolskiego zyskuje na 
sile, skoro się opićra o Rzym, naturalną 
siedzibę papićżów, punkt środkowy katolic- 
kiego życia, stolicę świata katolickiego. Tu, 
gdzie papióż zwyczajnie mieszka, gdzie pa- 
nuje, zarządza, rozkazuje, gdzie wierni ca- 
lego świata z całem zaufaniem i bezpieczen- 
stwem mogą mu oddawać hołdy, wyrażać 
przynależną mu uległość i posłuszeństwo, 
tu przedewszystkićm musi zajmować stano- 
wisko tak niezależne, że nie tylko wolność 
jego w niezem i przez nikogo nie winna 
być krępowaną, lecz nawet nie powinno 
powstać podejrzenie, że wolnym nie jest; 
niezależność ta nie powinna polegać na 
zmiennóm i chwilowem położeniu, lecz musi 
się zasadzać na pewnćj i trwałej podstawie. 
Tu swobodniej, niż gdzieindzićj, powinno 
się rozwijać życie katolickie, tu więcćj, niż 
gdziekolwiek, powinna panować uroczystość 
obrządków kościelnych, publiczne poszano- 
wanie dla praw Kościoła i prawne i spo- 
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katolickich. 

Z tego wszystkiego łatwo zrozumióć, jak 
wielki i jak święty papióże rzymscy mają 
obowiązek bronienia i utrzymania władzy 
świeckićj i jéj prawowitości, — obowiązek 
tém większy, że stwierdzony świętością przy- 
sięgi. Byłoby to szaleństwem, gdyby ktoś 
żądał, aby papióże sami zgodzili się i zło- 
Żyli ofiarę, wraz z władzą świecką, z tego, 
co mają najdroższego i najkosztowniejszego. 
Mówimy tu o ich wolności w rządzeniu 
Kościołem, za którą ich poprzednicy, przy 
każdćj sposobności, tak chwalebnie wal- 
czyli. 

My z pewnością, przy pomocy Bożćj, nie 
zaniedbamy naszego obowiązku i prócz przy- 
wrócenia nam prawdziwej i, rzeczywistej 
władzy, jakiej wymaga nasza niezawisłość 
i godność Stolicy apostolskićj, nie widzimy 
innego otwartego dojścia do zgody i do po- 
koju. Cały katolicyzm, wielce dbały i tro- 
skliwy o wolność swego naczelnika, nie 
uspokoi się nigdy, dopóki nie stanie się za- 
dość usprawiedliwionym jego żądaniom. 

Wiemy, że politycy, zniewoleni oczywi- 
stością faktów uznać, że obecne położenie 
nie jest takićm, jakie papióstwu rzymskiemu 
przynależy, rozważają inne projekty i plany, 
celem polepszenia tego stanu. Są to atoli 
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płonne i bezużyteczne zabiegi i takiómi bę- 
dą wszystkie podobnój natury, które pod 
podpadającym zewnętrznym pozorem pozo- 
stawiają faktycznie papićcża w stanie praw- 
dziwćj i rzeczywistćj zawisłości. Błąd leży 
w samej naturze obecnego stanu rzeczy i 
Żaden łagodzący wpływ lub wzgląd zewnę- 
trzny, którómiby się chciano posłużyć, nie 
zdoła go nigdy usunąć. Przeciwnie, można 
przewidzićć takie wypadki. w których poło- 
żenie papióża stanie się gorszóm, czy to 
z powodu przewagi żywiołów przewrotnych 
i ludzi, którzy nie tają swych zamiarów 
przeciwko osobie i powadze Namiestnika 
Chrystusa Pana, — czy téż z powodu wojen 
i licznych zawikłań, które mogłyby powstać 
na jego szkodę. 

Jedynym dotychczas środkiem, jakiego 
Opatrzność używała na obronę przynale- 
żnój papićżom wolności, była ich władza 
świecka, a kiedy i środka tego zabrakło, 
byli papićże zawsze wystawieni na prześla- 
dowanie, więzienie, lub banicyją, albo nieza- 
wodnie zostali poddani pod władzę obcą, 
w skutek czego rzucały ich wypadki 
w jednę lub drugą z tych niedogodno- 
ści. Historyja całego Kościoła to potwier- 
dza. 

Niemnićj pokładają politycy nadzieję w 
czasie i spodziewają się, że, po dłuższym prze- 
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ciągu, stan obecny zostanie przyjęty, i że 
można nań się zgodzić. Atoli sprawa wol- 
ności papićżów, ma dla papieżów samych i dla 
całego świata katolickiego interes zasadni- 
czy i żywotny; a, co za tóm idzie: można 
być pewnym, że papióże i katolicy będą 
chcieli mieć tę wolność na zawsze zagwa- 
rantowaną i to w sposób najbezpieczniejszy. 
(i, co w odmienny sposób to pojmują, nie 
znają, lub udają, że nie znają natury Ko- 
ścioła, natury i siły potęgi jego religijnćj, 
moralnej i socyjalnej, których ani spusto- 
szenia czasu, ani Żadne siły ludzkie nie zdo- 
lają nigdy złamać. 

Gdyby sobie z tego zdawali rachunek i 
gdyby mieli rzeczywiście zmysł polityczny, 
nie myśleliby wyłącznie o teraźniejszości, 
aniby zawierzali zwodniczym nadziejom na 
przyszłość, lecz oddając sami papióżowi 
rzymskiemu to, czego on słusznie się do- 
maga, położyliby koniec stanowi, pełnemu 
niepewności i niebezpieczeństw, zabezpie- 
czając w ten sposób wielkie interesa, a na- 
wet losy Włoch. 

Nie można się spodziówać, aby te słowa 
Nasze były wysłuchane przez mężów, któ- 
rzy wzrośli w nienawiści do Kościoła i 
do papićstwa; ci, mówiąc prawdę, o ile 
nienawidzą religii, o tyle nie pragną dobra 
własnćj ziemi rodzinnój. Ci zaś, co nie są 
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wieni duchem bezreligijnym i umieją cenić 
należycie naukę historyi i tradycyje włoskie, 
a zarazem nie odłączają miłości Kościoła od 
miłości ojczyzny, widzą pospołu z Nami, że 
„właśnie w jedności z papiestwem leży dla 
Włoch podwalina ich pomyślności i wiel- 
kości. 

Obecny stan rzeczy to stwierdza. Nić mo- 
¿na już wcale wątpić, a nawet sami poli- 
tycy włoscy przyznają to, że niezgoda ze 
Stolicą św. nie przynosi Włochom korzyści, 
leez szkodzi im, stawiając im wcale niema- 
łe wewnętrzne i zewnętrzne trudności. We- 
wnątrz: wstręt katolików, którzy widzą, że 
żądania namiestnika Jezusa Chrystusa nie 
są wcale brane pod rozwagę i że się je 
pomija, — zaniepokojenie sumień —- wzrost 
bezreligijności i niemoralności, żywiołów 
wielee dobru publicznemu szkodliwych. Na 
zewnątrz: niezadowolenie katolików, widzą- 
cych, że najżywotniejsze interesa chrześci- 
jaństwa, zagrożone są wraz z wolnością pa- 
pićża, — trudności i niebezpieczeństwa, 
które stąd i w politycznym porządku moga 
nawet dla Włoch powstać, a od których 
życzymy sobie z całej duszy, aby ojczyzna 
Nasza została wolną. Oby postarano się o 
zakończenie tego zatargu u tego, który go 
zakończyć może i powinien, przywracając 


y 
a 


<= Kd 
A 


przepełnieni starėmi przesądami, ani oży- | 
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papićżowi stanowisko, jakie mu się przyna- 
leży, a wszelkie te trudności ustaną za je- 
duym zamachem. 

(o więcój: Włochy odniosłyby z tego 
znaczne korzyści we wszystkiem têm, co 
stanowi prawdziwą sławę i dobro ludu, lub 
co zasługuje na miano cywilizacyi, albowiem 
jak od Opatrzności otrzymały w udziale naj- 
bliższe sąsiedztwo z papićstwem, tak samo 
przeznaczone są do otrzymywania w więk- 
szej obfitości dobroczynnych jego wpływów, 
jeżeli go nie zwalczają i nie stawiają mu 
oporu. 

Zarzucają: że, aby odbudować władzę 
świecką papióża, trzebaby się zrzec wszel- 
kich już zdobytych korzyści, że nić mo- 
żnaby uwzględnić nowożytnego postępu, że 
potrzebaby powrócić znowu do wieków śre- 
dnieh. 

Któremuż dobru, prawdziwemu lub rze- 
czywistemu sprzeciwialaby się władza pa- 
pieska ? Niewątpliwóm jest, że miasta i oko- 
lice, które już były pod panowaniem świee- 
kićm papióżów, zostały już niejednokrotnie 
przez to samo zachowane od ujarzmienia i 
obcego panowania, i że zawsze zachowały 
charakter i zwyczaje czysto włoskie. I dziś 
nić mogłoby być inaczćj; albowiem jeżeli 
papićstwo, z powodu swego wysokiego po- 
słannietwa, będącego powszechnóm i trwa- 
d Y 
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łóm, należy do wszystkich narodów, to prze- 
cież jest ono specyjalnie sławą Włoch, a to 
z powodu siedziby, jaką mu Opatrzność 
przeznaczyła. 

Gdyby w tém chciano widzićć brak je- 
dności państwa, natenczas, nie wchodząc 
w rozbiór względów, które dotyczą wewnę- 
trznój wartości sprawy, i stawając, jedynie 
na chwilę, na stanowisku samychże nieprzy- 
jaciół, zapytalibyśmy się: czy ten warunek 
jedności stanowi dla narodów dobro tak abso- 
lutne, że bez niego nić ma dla tego narodu ani 
pomyślności, ani sławy ? albo: czy to jest do- 
bro tak wielkie, że powinno przeważać ka- 
żde inne? Niechaj za nas odpowie fakt 
istnienia narodów bardzo kwitnących, potę- 
Żnych i sławnych, które nić miały i które 
dotychczas nić mają tćj formy jedności, ja- 
kićj się tu domagają, — a tę odpowiedź 
znajdziemy także w prawie przyrodzonćm, 
które, w razie sporu, rozstrzyga: że dobro 
sprawiedliwości, ta piórwsza podstawa po- 
myślności i silności państw, musi przewa- 


miejsce — jest połączona z interesem wyż- 
szym religii i całego Kościoła. W obec tego 
nie wolno się wahać, bo jeżeli Opatrzność 
wyszczególniła Włochy przez to, że na ich 
łonie umieściła wielką instytucyją papie- 
stwa, coby każdy naród miał sobie za wiel- 
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ki zaszczyt, to słusznóm jest i sprawiedli- | 
wóm, ażeby Włosi nie stawiali żadnych tru- 
dności i postawili papićstwo na stanowisku, 
jakie mu się przynależy, — a to tóm wię- 
céj, że, nie wykluczając faktycznie żadnych 
użytecznych i odpowiednich wpływów, nie 
mówiąc o innych cennych dobrodziejstwach, 
Włochy, żyjąc w spokoju z papióżem, wi- 
działyby potężnie spokojną jedność religijną, 
będącą podstawą każdej innej jedności i źró- 
dłem nieobliczonych, nawet socyjalnych ko- 
rzyści. 

Wrogowie władzy świeckiej papióża po- 
wołują się również na cywilizacyją i postęp. 
cisle jednak rzecz rozbićrając, można na- 
zwać prawdziwym postępem tylko to, co 
prowadzi człowieka do prawdziwego dosko- 
nalenia się — albo mu przynajmniej w tem 
nie przeszkadza; dla tej prawdziwćj cywi- 
lizacyi najobfitszem źródłem jest Kościół — 
którego zadaniem jest: prowadzić nieustan- 
nie ludzkość do prawdy i nieposzlakowane- 
go żywota. Wszelki inny rzekomy postęp 
poza tą sferą, w rzeczywistości jest tylko 
cofaniem się wstecz, prowadzącóm cezłowie- 
ka do upodlenia i barbarzyństwa; szcze- 
ściem dla ludzkości ani Kościół, ani téż pa- 
piecże — czy to w znaczeniu książąt Ko- 
ścioła, czy świeckich — w tym kierunku 
nigdy zawinić nie mogą. Wszystko jednakże, 
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co wiedza, sztuka i przemysł ludzki wyna- 
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|wu, niechybnie wzbogacą władzę tę wszel- 
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lazły lub wynajdą nowego, dla pożytku i 
potrzeb życia — wszystko, co się przyczy- 
nia do uczciwego pożycia jako i publiczne- 
go i prywatnego dobrobytu; wszystko, co, 
nie będąc bezrządem, jest prawdziwą, godną 
ludzkości wolnością — wszystko to zyskuje 
płogosławieństwo Kościoła i szerokie dla sie- 
bie znajdzie pole nad władzą świecką pa- 
pićżów. Papieże bowiem, uzyskawszy ją zno- 


kićmi udoskonaleniami, odpowiednićmi jćj, 
uwzględniając potrzeby czasu i nowego spo- 
łeczeństwa. Taż sama ojcowska pieczołowi- 
tość, którą się zawsze powodowali wzglę- 
dem swych poddanych, i obecnie natchnie 
ich chęcią zmniejszania publicznych cięża- 
rów, popićraniem dzieł miłosierdzia i dobro- 
czynnych zakładów ; mianowicie chęcią przy- 
niesienia ulgi biódnym i ciężko pracującym 
klasom społecznym ; słowem, chęcią zamie- 
nienia władzy tej świeckiej, na instytut naj- 
odpowiedniejszy dla pomyślności swych pod- 
danych. 

Daremnóm i beztreściwem jest oskarża- 
nie władzy tej, jako dzieła średniowieczne-, 
go ducha. Jak juź bowiem wyłuszczono, po- 
siadałaby ona obecnie formy i ulepszenia, 
odpowiednie duchowi czasu, a dlaczegóż 
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t. j. jako udzielna władza, gwarantująca wol- 
ność i niezależność papićżów rzymskich w 
wypełnianiu najwyższych ich zadań — 
taż samą, co i za czasów wieków śre- 
dnich ? 

Niezmiernej wagi zadanie, dla którego 
ona przeznaczona, wypływające z nićj ró- 
żnorodne korzyści dla spokoju świata kato- 
liekiego i państw, łagodna forma jej spra- 
wowania, impuls potężny, jaki dawała ona 
zawsze wszelkićj wiedzy i cywilizacyi świec- 
kiej — wszystko to są pierwiastki, które 
robią ją stósowną i odpowiednią we wszel- 
kich czasach i okresach — czy to spokoju 
i ogłady, czy tóż zaburzeń i barbarzyń- 
stwa. — Szaleństwem byłoby chceićć ją 
podkopywać dlatego tylko, że kwitnęła ona 
w wiekach średnich. A zresztą wieki te, 
obok błędów i nagannych zwyczajów, posia- 
dały także i zalety tak odrębne, że praw- 
dziwą niesprawiedliwością byłoby nieuzna- 
nie ich. Szanowaćby je powinny Włochy, 
które właśnie w biegu onych wieków do- 
szły do takićj wielkości i sławy w naukach, 
sztukach, dziełach wojennych i morskich, 
handlu i instytucyjach miejskich, że z pe- 
wnością nikt jej nie zdoła nigdy zaprzeczyć 
i zaćmić. 

Oby ideje te, płynące z tak szczytnych 
względów, a uwzględniające wszelkie pra- 
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wowite interesa, mogły, księże kardynale, 
coraz to więcćj pozyskać uznania w umy- 


słach ogółu — oby nie tylko wszyscy pra- 
wdziwi katolicy, ale i wszyscy ci, 60 szcze- 
rze pokochali Włochy — otwarcie do za- 


patrywań naszych przystąpili i takowe po- 
parli. 

W każdym razie mamy przeświadczenie, 
że popićraniem ugody i przejednania z pa- 
piestwem i podaniem głównych do tego 
warunków, zadośćuczyniliśmy obowiązkom. 
naszym wobec Boga i ludzi — cokolwiek- 
bądź zresztą by mogło nastąpić. 

(o się zaś ciebie tyczy, księże kardynale, 
to przekonani jesteśmy, Że zawsze użyjesz 
calej Twój rozwagi i czynności, aby prze- 
prowadzić intencyje, wykazane przez Nas 
w tym liście. Aby zaś działanie Twoje wy- 
szło na największy pożytek dla Kościoła 
i ku czci Stolicy św., błagamy dla Ciebie o 
światło i poparcie niebios. Jako zakład zaś 
tego i na znak Naszój szczególućj przychyl- 
ności, udzielamy (i z całego serca apostol- 
skiego błogosławieństwa. 

Dan w Watykanie, 15 lipca 1887. 
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| DOREL piszczy! 


O puszcezo święta! gdzie z Bogiem stworzenie 
Pączy samotność głęboka, 

O puszezo swięta! gdzie ludzkie marzenie 
Ściska modlitwy zatoka! 

W którćjto morzu — wieczystćj miłości, 
Jak w piórwszej myśli wszech Pana, 

Toną doczesne gorączki ludzkości, 

I przemoe świata-bałwana 

O puszczo święta! gdzie święta natura 
Ten święty dar Najświętszego, 

Szerzy swe ziela, i śpićwy, i pióra, 

Jak odblask Boga żywego! 

Jak tętno serca — przedwieków niewinnych, 
Jak pamięć piórwszćj ojczyzny, 

Jak radość istot, i biernych, i czynnych, 
Nietkniętych z raju spuścizny ! 

Twa siła — Boga — do człowieka zniża, 
Twój płomień, jasny, gorący, 

Unosi duszę, i do nieba zbliźa... 

Jak świócznik — czysty a tlący! 

Twa cisza koi, gwar w uchu zacióra, 

A w sercu — zawiści spory; 

Nienawiść bratnia — w twóm łonie zamićra, 
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| Pokój ocienia twe bory! 1 
Miłość bliźniego — przez życiowe starcia 
Zatruta nieraz okrutnie, 

Twćj piersi wreszcie żądając oparcia, 

Prosi o Boską twą lutnię! 

I przy niej strojąc — w niebiosa wsłuchana, 
Tęsknćj żałości swej — struny, 

Wraca do ludzi, już w nich rozkochana, 
W poświęceń zdobna całuny! 

I tak, to martwe, zagłuszone czucie, 

Do życia znowu zbudziwszy, 

Z natchnieniem nowóm na ofiary nucie 
Ton wam dobierze prawdziwszy; 

Bo jéj przyświćca przewodnia gwiazdeczka 
Którćj nie widać w natłoku; 

Bo jej się staje codzienną — wycieczka, 
Nieznana ludzkiemu oku! 

Bo czerpie męstwo w milczeniu modlitwy, 
W przecudnóm chmur widowisku, 

Bo już daleka... daleka od bitwy, 

Już obca blichtrów igrzysku! 

Bo bićdnych, prostych, duszyczek niewiele 
Co żyje z nią na pustyni, 

Męczęńskich wspomnień, nową kartę ściele, 
I kornych bardzo nas czyni! 

Bo duch z mądrością i życiem powraca, 

Z krainy, gdzie kwitną raje, 

Gdzie byt doczesny się widocznie skraca, 
Gdzie niebo, celem się staje! 

Gdzie bratem anioł, gdzie konieczność panią, 
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| Pożytek, praca na glebie.., 

A nie zabawa, nad piekieł otchłanią, 

Ni słodycz w niezdrowym chlebie! 

O puszczo święta! duch mój zmartwychwstaje, 
Tu, gdzie duch Boży przemawia! 

Nim wrócę zbrojny, w ziemskich sporów kraje... 
Niech cię głos wdzięczny wysławia! 
Pustynio święta! wszak czas—to rzecz nasza, 
A wieczność.. Boża i twoja! 

Więc wędrująca, nędzna dusza lasza, 

Kocha cię, puszczo ty moja! 

Dobrze jej zdala od ludzkich namiotów, 
Dobrze pielgrzymom pod niebem! 

Nie blisko łowczych, złotopiórych lotów, 
Tańczących tuż za pogrzebem! 

O puszezo święta! ty bądź pozdrowiona! 
Granica tu nie dokucza, 

Błogosławionaś. ty, błogosławiona! 

Twe łono karmi, poucza; 

Ziarno boleści daje chleb żywota, 

Powstaną ciała i kości! 

A puszczy, głucha, ponura istota, 

Ileż pokryła miłości !.,. 

Tle nadziei, przeszłości, pamięci, 

Historyi prochu w mogiłach! 

Z nićj się wylęgną żołniórze i święci, 

O nowych sercach i siłach! 

I ja, strudzone, tego wieku dzićcię, 

Na twoim korzę się grobie, 

Bo śmierć znalazłem na żyjących świecie, 
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Życie, puszczo! przy tobie! 

Więc ciepłe serce, do twojego łona, 

Przytulam, droga pustynio! 

Ku tobie chciwe wyciągam ramiona, 

Witam się w tobie... świątynio! 

Boś ty jest żyźna, bo tłumy, jałowe, 

Z pyłu nas ojciec odrodzi, 

A nam umierać |... Bogu dzięki zdrowe 

Słoneczko jutra już wschodzi! 


Pustynio święta! już czerwiec słoneczny, 
Ogrzewa gaje i kwiaty, 
A serce mistrza, ten płomień przedwieczny, 
|Ogrzewa serca i światy! 
Dwójnasób grzeje, i dwójnasób świćci, 
W tych dniach, oddanych czci jego, 
Spiówaj mu puszczo|.. psalm słowików leci... 
Z naszym, do serca Bożego... 

Daniela. 


Głos kapłana 


przeciw bezwstydnym rycinom i rzeżbom. 


Ks. A. Hacker, proboszez w Belzlicim, pod 
Oettingen w Bawaryi, rozesłał do pism ka- 
toliekich następującą dzielną odezwę, wzywa- 
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laca wszystkich dobrėj woli ludzi do zje- | 
dnoczonego postępowania przeciw niemoral- 
nym wyrobom pędzla, rylca i dłuta, którą 
też, przekonani o ważności działania w tym 
kierunku, ze względu na zdrowie moralne 
społeczności naszej, podajemy w całości. 

„Szermierze i przyjaciele świętćj sprawy 
Bożej, poważnemu ostrzeżemu dajcie po- 
słuch! 

Mnogość wstrętnych nagości i lubieżnych 
przedstawień obrazkowych, z którómi wszę- 
dzie w naszych czasach oko spotkać się 
może, zatrważającą jest w najwyższym sto- 
pniu. Niezadługo wypadnie zapewne cho- 
dzić z zamknionćmi oczyma, aby nie nara- 
żać się na przykry widok takich obrazów. 
Wszędzie ich już pełno. Ogłoszenia wystaw 
sztuki i przemysłu, porozlepiane na ścia- 
nach gospód i dworców kolejowych; pro- 
gramy festynów, popisów i koncertów, cen- 
niki i polecenia firm handlowych; spisy po- 
traw po restauracyjach, kufle piwiarń i 
wszystkie naczynia, w których napoje by- 
wają przechowywane i podawane; fabryczne 
okrywki papićru listowego i kopert; pakie- 
ciki z cukierkami, kawą i innćmi artykula- 
mi żywności; zeszyty szkolne, kalendarze i 
ilustrowane wydawnictwa literackie papić- 
rowe osłony tytoniu i cygar, pudełka z za- 
WSE i torebki z farbami lub krochma- 
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lem i t. d. wszystko to stroi się w nudita- 
tes et obscenitates. — Przyjdziesz do ofi- 
cyny fryzyjerskićj, to usadowią cię tak, iżby 
twe oko spoczywało przez czas trwanin pro- 
cesu nożyczkowego lub brzytwowego na 
bezwstydnych i sprośnych malowidłach. 
Z pracowni fotografa przyszlą ci twą podo- 
biznę na kartoniku, którego odwrotna strona 
uwdłoczni ei gienijusza tej sztuki w postaci 
nagulca, utrwalają w ciemni optycznćj 
rysy przyzwoitego „ałowieka. Jakże% często 
uciekać się trzeba do pomocy nożyka, gu- 
my lub wody, aby takie gorszące widoczki 
usunąć z przedmiotów eodziennćj posługi ! 
Czegóż to pod godlem sztuki nie po- 
daje się bezmyślnym, gapiącym się, a przy- 
tem tak ciekawym tłumom w wystawowych 
oknach handlów wyrobami sztuki, książek. 
rycin, obrazów i przyborów do pisania !? 
A kogóź to, po największćj części, widać po- 
między ciekawymi?.. Dziecil.. te dzieci, 
których zgorszenie policzył Zbawiciel mię- 
dzy przeklęte zbrodnie, a los ich gorszy- 
cieli tak lapidarnem określił porówna- 
niem! 

Wobec tego, gdy tak straszne złe się 
wzmaga, gdy z Bożych przykazań publi- 
cznie i zuchwale szydzą, gdy jedna dzie- 
cieca dusza za drugą pada ofiarą uwodzi- 
cieli, godziż się z założonemi stać rękoma i 
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przypatrywać się obojętnie? Mamyż dopu- 
ścić, aby usta Pana wskazały na nas, jako 
na ułatwiający powód grasowania złego sło- 
wami: kiedy słudzy spali, przyszedł nie- 
przyjaciel i posiał kąkol2 Nie, nie możemy 
tem obciążyć naszego sumienia i naszą 
śpiączką ułatwiać złemu siejbę zatrutego na- 
sienia zgorszeń! W imię więc Boga, które- 
go przykazanie zbrodnieczo znieważa fabry- 
kacyja, wystawianie, zalecanie, kupno, oglą- 
danie i używanie bezwstydnych obrazów, 
w imię nieśmiertelnych dusz, a głównie za- 
grożonćj niewinności dzieci, za które spły- 
nęła zbawcza krew na Golgocie, w imię 
chrześcijańskićj obyczajności i przyzwoitości, 
którą publicznie depee spoganiona sztuka, 
idąc za poszeptem chciwości zysku, pićnię- 
dzy i namiętności, z pospolitych sere wyło- 
nionych, w imię wszystkiego co święte, po- 
ważam się odezwać do wszystkich, podobnie 
jak ja myślących, do kapłanów, nauezycielów, 
rodziców, wychowawców, artystów, negocy- 
jantów, rękodzielników, kupców i handlarzów: 
powstańmy izłączmy się w jednę 
fałangę, wypowiedzmy bezezel- 
nej sztuce i chciwości pieniężnćj 
uroczyście wojnę, i razem uderz- 
my na wytwory nagoty ibezwsty- 
du. 
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Artysto chrześcijański, okupiony z niewol- | 
nictwa grzechu drogą krwią Zbawiciela, nie 
służ odtąd bezprawiu. Nie użyczaj nigdy 
swój ręki, pędzla lub dłuta lubieżno-swy- 
wolnćj fantazyi. Z twćj pracowni niech od- 
tąd nie wychodzi nic grzósznego. W chwili, 
kiedy stanowczo poweźmiesz ten zamiar, sta- 
niesz w nasze szeregi. 

Przewielebny kapłanie, przyjacielu! W czu- 
waniu około nieśmiertelnych dusz dzićcię- 
cych, świćci ci z niebios wzór i przykład 
do naśladowania. Niech on nie schodzi ni- 
gdy z twćj pamięci, gdy odbywać będziesz 
straże, aby żaden wilk bezwstydu, ubrany 
owczem runem postępowości i sztuki, nie 
wkradał się w zagrodę twćj owczarni. Na 
tój placówce tyś wodzem t$eh zastępów, 
które odezwą mą utworzyć pragnę. 

Rodzice, służbodawcy i majstrowie! Zna- 
cie-li dobrze cenę jednój duszy dziecięcia ? 
Możecież objąć przepaść nieszczęścia, w kló- 
re uwodziciel obrazkiem strąca?... Zamknij- 
cież więc dom wasz przed bezwstydućmi 
obrazami i rzeźbami. Dwa razy opatrzcie 
każdy przedmiot, nim go zakupicie. Nie do- 
chodźcie tylko samej dobroci towaru, który 
wam przedstawiają, ale obejrzcie powijaki 
jego, w jakich wam go podają; przypatrzele 
się malowidłom, które na nich zamieszczo- 
no, wierszykom i historyjkom, które im do- 
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dano. Jesli ich natura śliska, jesli na ich 
widok rumieńcem wstydu nabiega wam 
|twarz, nie bierzcie z sobą téj trucizny ducha 
i ciała, nie przynoścież z handlów do do- 
mu włóczki, zapałek, cukru, kawy. cygar 
i t. d. z nieskromnemi obrazkami. Powiedz- 
cie otwarcie kupcowi, że wam nić może 
być przydatnym jego towar, który podaje 
z bezwstydnómi odciskami na papiórze. 
W domu przeglądajcie starannie książki, 
zeszyty, obrazy, okładki i teki, czy nić ma 
na nich czegoś nieskromnego, czy nie pou- 
czają obrazowo o miłostkach. Oo zaś nady- 
biecie zarażonego, wrzućcie w piec. Lepićj 
przebolćć materyjalną stratę, niż biadać po- 
tem nad skarłowaciałem potomstwem i na- 
rażać je na wieczną zgubę !! 

Katolicey gospodarze, właściciele hotelów 
i restauratorowie ! Wasze zajęcia wstrzymu- 
ją was tak często od uczęszczania do ko- 
ścioła i od innych religijnych ćwiczeń. 
W waszym interesie patrzóć musicie na 
niejedno, przeciw czemu buntuje się w was 
religijność. Dajcież przynajmniej świadectwo 
waszej wierze, nie dopuszczając w waszych 
lokalnościach rozwieszać bezwstydu w obra- 
zach. Usuńcie natychmiast szklanne i inne 
naczynia z takićmi ozdobami, nie dopuszczaj- 
cie, by na stoły wasze stawiano butle, które 
ndlneke firma obkleiła kartkami w lu- 
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bieżne malowania strojnómi. Nie nabywajcie 
waszych artykułów po sklepach i przedsię- 
biorstwach, gdzie wam na żądanie nie przy- 
rzekną dostarczać ich w przyzwoitych za- 
winięciach i opakowaniach. 

Handlarze, kupcy i kolporterzy! Wy- 
ście dotychczas w dobrej lub złej wie- 
rze, z wiedzą i wolą czy tóż  nieświa- 
domie sprzedawali i roznosili towar, zna- 
czony nieobyczajnemi malaturami. Przypo- 
mnijcie. sobie choćby raz na dzień zdanie: 
„cóż pomoże człowiekowi, choćby i cały 
świat zyskał, a na swćj duszy stratę po- 
niósł ?*. Wtenczas, wcześniej czy później 
zamrze na waszych wargach wymówka: 
„muszę przecież żyć i z tego interesu sie- 
bie i swoich utrzymać“ i uznacie, że jedy- 
nie ta droga dobra, na ktorćcj szuka się 
przedewszystkiem królestwa Bożego i spra- 
wiedliwości Jego. 

A czcigodne redakcyje katolickich pism 
wezmąż mi za złe, kiedy je poproszę, by 
tój odezwie dały w swych łamach jak naj- 
większy rozgłos i nżyczyły jéj poparcia? 
Czemże lepićj zasłu sobie można ten za- 
szczytny tytuł, „ka »ieki", jeśli nie zjedno- 
czoną usilnością około Bożćj <hwały i chrze- 
ścijańskićj moralności ? 

4 okazyi ostatnich wyborów do niemiec- 
| kiego parlamentu, postanowiły przeciwne 
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| sobie partyje polityczne nie zakupywać nie 
u ludzi nie swego obozu. Lubo nasza spra- 
wa nić ma nic z polityką wspólnego, to 
z taktyki tych politycznych stronnietw wol- 
no nam przecież pouczyć się cośkolwiek. 
Zerwijmyż więc nasze interesa z firmami, 
które na nasze upominania nie chcą zmie- 
nić opakowań swych towarów na takie, iż- 
byśmy je bez rumieńca wstydu brać mogli 
i nie potrzebowali obawiać się o naszych 
domowników, zwłaszcza zaś o dzieci, w któ- 
rych ręce te moralne trucizny tak łatwo 
wpaść mogą, gdy się już w domu znala- 
zły. — Nie kupować u żadnego handlarza 
sztuki jego niemoralnego towaru; nie wcho- 
dzić do handlu, który zdrożnemi etykietami 
oznacza swe artykuły; nie pozować żadne- 
mu fotografowi, nie posługiwać się fryzy- 
jerem, dopóki pićrwszy dostarczać będzie 
dodatkowych nagulców na odwrotnój stro- 
nie fotografii, a drugi nie wyrzuci ze swe- 
go salonu pornograficznych popisów na płó- 
tnie lub papierze; nie zajeżdżać do gospody 
lub hotelu, gdzie z nićmi spotkać się można. 
Tak! nie tykajmy niczego, nie wpuszczajmy 
do domu nie takiego, co najprostsze pojęcia 
wrodzonćj wstydliwości i przyzwoitości obra- 
ża. — To niech będzie naszem hasłem, do- 
pokąd nie zmieni się na lepsze! 
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„Ludzie dobrój woli! Stańmy razem, po- 
stępujmy zjednoczeni, podajmy sobie wza- 
jemnie ręce, gdyż tylko wspólnómi siłami 
czegoś dokazać możemy. Na jednostkę nie 
zważa świał tereźniejszy; jej głos przebrzmie- 
wa bez echa w wirze nie uznających Pana 
Boga partaczów sztuki i chciwców, dla tych 
jeno interes własnćj kieszeni. (dy jednak 
tysiące staną i podejmą walkę z nagiemi i 
bezwstydnómi płodami sztuki, gdy zwolen- 
nicy i protektorzy tak zdziczałego kierunku 
sztuki spostrzegą, że w ślad za niniejszą 
odezwą podnoszą się tysiączne głosy, które 
jej myśl propagują i na seryjo urządzają 
| kampaniją przeciw ich niemoralnym wyro- 
bom, gdy zauważą, że maleje ich klijentela, 
że topnieje odbyt ich towarów. a zmniejsza- 
ją się ich dochody, że dobrćj sławie ich 
interesu a czci ich domu i osoby zagraża 
niebezpieczeństwo... czy mniemacie, zacni 
przyjaciele, że wtenczas nie usuną z han- 
dlów swoich i z interesów swoich płodów 
podkasanćcj muzy, i że nie postarają się o 
jnne obrazowe przedstawienia, któreby za- 
jęły miejsce dawnych, bezwstydnych i dla 
podniecania niskich namiętności szórzo- 
nych! ? 

„Nie wątpię, że odezwę moję, którą z głę- 
bi serca odezułem, poprze przynajmniej bło- 
goslawieństwo naszych pastćrzów, boć ona 
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tak zbliska dotyka przedmiotu, stanowią- 
cego niemałą cząstkę ich pieczy. Dlatego 
jeszcze raz podnoszę głos: nuże z Bogi`m 
i dla Boga stańmy do świętego boju z boz- 
wstydem i nieobyczajnośsią pędzla, rylca i 
dłuta, zataczającemi dziś coraz to szórsze 
kręgi. Bóg tego chce! Boża cześć domaga 
się tego !* 


Korespondencyja Echa‘, 
J 


konetar ionii, 6 wrzesnia 1887. 

(Jak odprawiają odpust Porcyjunkuli u O.O. Refor- 
matów tak w Kan ntynopolu jak i w Smyrnie?) 

W niedziel. poprzedzającą uroczystość 
Matki Boskićj Anielskiej, wykłada proboszcz 
w swóm kazaniu odpust św. Franciszka, 
nazwany Porcyjunkula. W wigiliją zaś uro- 
czystości, już od rana lud przystępuje do 
spowiedzi i komunii św., a po południu o 
godzinie Ścićj, po trzykrotnem w poprze- 
dnićj półgodzinie co kwadrans uderzeniu we 
wszystkie dzwony, otwiera się odpust wspo- 
mniony procesyją i uroczystćmi nieszpora- 
mi. Zapala się więc 6 świćc u wielkiego 
pioet przy otwartym zaś w nim obrazie 
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Matki Boskiej 4 świece, a przy ołtarzu św. 
Franciszka wszystkie świćee, których jest 
około 20, gdy tymczasem celebrans, którym 
jest przełożony lub proboszcz, i asysta z mi- 
nistrantami, przywdziawszy w zakrystyi ubiór 
kościelny, wychodzą ze zgromadzonymi za- 
konnikami i z krzyżem na przedzie do ołta- 
rza wielkiego, na którym celebrans sta- 
wia relikwiją N. Maryi Panny i św. Fran- 
ciszka, które wziął z zakrystyi, okadza je, a 
następnie, obróciwszy się z nićmi do ludu, 
śpiówa hymn „Ave Maris stella“, poczem 
rozpoczyna się procesyja. Naprzód niesie je- 
den chłopiec krzyż, a obok niego idzie dwóch 
ze świćcznikami, a za tymi dwóch innych 
chłopców. Po nich następują wszyscy za- 
konnicy, a w końcu celebrans, trzymający 
relikwiją, dyjakon i subdyjakon. Takim po- 
rządkiem i przy śpićwie hymnu wspomuia- 
nego, któremu towarzyszą organy, idzie pro- 
cesyja około kościoła, a z powrotem do nie- 
go staje przy ołtarzu św. Franciszka, gdzie 
celebrans, zostawiwszy relikwiją i ją okadzi- 
wszy, powraca do ołtarza wielkiego z asy- 
stą i ministrantami; zakonnicy zaś idą na 
chór. Odprawiają się nieszpory, podczas 
których śpiewają chłopcy przy ołtarzu psal- 
my, a w chórze zakonnicy, tak psalmy jak 
i antyfony. Po ukończeniu nieszporów, z lu- 
idu zgromadzonego jedni zaczynają odpra- 
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wiać wizyty. kościoła, odmawiając przy ka- | 
żdej 6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś i 6 Chwala 
Ojeu i ofiarując jeden odpust sobie, a inne 
duszom w czyścu; drudzy zaś się spowia- 
dają. A chociaż już w wigiliją uroczystości 
Matki Boskiej Anielskiej dużo osób odpra- 
wia wspomnione wizyty, to przecież dzieje 
się to, zwłaszcza w sam dzień uroczystości, 
po przyjęciu komunii św. aż do godziny 
6*/, wieczorem, gdzie większy do kościoła 
jest napływ ludu, który w ustawicznym jest 
ruchu, bo każdy wchodzi do kościoła, a po 
odmówieniu wspomnionych pacićrzów przy 
ołtarzu św. Franciszka, uroczyście obranym, 
z kościoła wychodzi, i to wedle czasu, ile 
go ma, często powtarza, aby jak najwięcćj 
mógł dostąpić odpustów. Przez cały: tea 
czas, w którym odprawiają się wizyty ko- 
ścioła, pali się przy ołtarzu św. Franciszka 
6 świćc, a przy obrazie Matki Boskiej w wiel- 
kim ołtarzu 4 świece. 

Na zakończenie odpustu Porcyjunkuli wie- 
ezorem o 6*/, po trzykrotnem znowu, jak 
na rozpoczęcie odpustu, we wszystkie dzwo- 
ny uderzeniu, jako i po zapaleniu wszy- 
stkich świóc przy ołtarzu świętego Fran- 
ciszka, wychodzi do tegoż oltarza jeden 
z Ojców z Sma ministrantami, i okadza re- 
likwiją, a zakonniey, zostający w chórze, śpić- 
BĘ z ehlopcami, będącymi przy ołtarzu, p. 
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ką niją do Matki Boskićj, poczóm celebrans, | 
odśpićwawszy modlitwę do Najśw. Panny, 
czyta inną w języku greckim do św. Fran- 
ciszka, i odmawia glośno Z wszystkimi na- 
przemian 6 pacierzów. Następnie śpićwają 
w chórze „Salve, Sancte Pater*, a celebrans 
modlitwę błagalną o odpuszczenie grzechów 
przez przyczynę św. Franciszka, poczóm 
tenże kapłan, okadziwszy relikwiją, daje nią 
błogosławieństwo i wszyscy przystępują, Ce- 
lem ucalowania jej. 

Podobnie odprawia się odpust Porcyjun- 
kuli u 0.0. Franciszkanów i Kapucynów, 
jako i w kościolach, które na ten odpust 
otrzymały przywilej. 0. M. K. Ref. M. A 
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Rozmaitości. 


Świętych patronaty. 


Wiadomo jest, że rzemiosła, zawody, ce- 
chy, miasta, narody, obieraty sobie w da- 
wniejszych wiekach świętych za patronów, 
pod których opiekę się uciekały, których 
obrazy umieszczały na chorągwiach. pie- 
ezęciach. których święta z uroczystością ob- 
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chodziły; a -obierały ich bądź to idąc za le- 
giendą, za obrazem, bądź za symbolem, który 
im nadawano na obrazach, za dniem i cza- 
sem, w których Kościół ich święto obcho- 
dził, We wyborze tym i tej czci, przedsta- 
wia się tkliwy związek człowieka, społe- 
czeństwa wiarą przejętego ze świętymi u 
Boga orędownikami, a wspomnienie to przed- 
stawia piękną kartę z dziejów ubiegłych. 
Dzisiaj zacićra się to powoli, a nawet za- 
tarło się już i pod niejednym względem; 
dlatego warto to przypomnieć, choćby i dla 
pamiątki to tylko być miało. 

Pierwszymi patronami lekarzów są: św. Łu- 
kasz, o którym czytamy w Piśmie św., „po 
zdrawia was, łukasz, lekarz najmilszy* 
(Kol. 4, 14), Pantaleon, Kosma i Damijan, 
o których mówi legienda, że byli lekarzami. 
Prawnicy czeili św. Iwona z Chartres, który 
był adwokatem bićdnych i niegdyś dopomógł 
przed sądem pewnej, bićdnćj wdowie mą- 
drą i stanow czą obroną. Patronami teologów 
są doktorowie Kościoła: św. Augustyn i To- 
masz z Akwinu. . Św. Katarzyna Aleksan- 
dryjska jest patronką filozofów i stanu nau- 
czycielskiego; bo byla tak uczoną, że poko- 


Z jćj obrazem można się spotykać w audy- 
toryjach szkól i na pieczęciach uniwersy- 
iteckich. Na jej obrazach malują w kościele 
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nywała w dysputach pogańskich filozofów. | 
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| kolo złamane, które może uczonym służyć | 
za symboł pelen nanki, że nauka tego świa- 
ta jest zwodniczą i zmienną. — Na pod- 
stawie nie już legiendy tylko, ale Pisma św., 
można objaśnić, czemu, jakeśmy wyżćj już 
zaznaczyli, Łukasz św. jest patronem lóka- 
rzów, św. Józef patronem cieśli i stolarzów, 
św. Piotr rybaków i żeglarzów, św. Pawel 
płócienników, św. Marta i Zacheusz patro- 
nami oberżystów. Sw. Jana Chrzciciela ezcili 
jako patrona swego krawcy i mularze, że 
sam sobie zrobił suknię ze skóry i że zniósł 
pićrwsze kamienie do budowy kościoła. We 
Francyi czcili listonosze św. Grabryjela, jako 
patrona, że przyniósł wesołe poselstwo do 
Najśw. Panny. Św. Trzćj Królowie i Rafał 
są patronami pielgrzymów; a koronę, gwia- 
zdę i anioła umieszczali oberżyści jako go- 
dla na tablicach swoich. Sw. Maryja Ma- 
gdalena jest patronką pokutujących, a pod 
opiekę św. Anny i św. Moniki uciekają się 
rodzice; ubodzy i uciśnienieni wzywają także 
opieki św. Anny, z powodu macierzystego 
jej charakteru; jest ona również patronka 
górników (stąd nazwa Annaberg w Sakso- 
nii). „W Piśmie św., (mówi o tém symboli- 
cznejm jej znaczeniu Menzel), porównana jest 
Maryja Najśw. z księżycem i srebrem, Obry- 
stus ze słońcem i złotem, a tem tlómacz, 
się patronat św. Anny“. — Patronami mu- 
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| zyków i spiówaków są wielcy papióże: Leon | 
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i Grzegórz, gdyż położyli wiele zasług około 
podniesienia muzyki kościelnój — i św. Ce- 
cylija, która, jak opowiada legienda, na łożu 
śmiertelnóm spiewała. Dawniej przedsta- 
wiano ją na obrazach z muzycznemi instru- | 
mentami; od czasów zaś Rafaela przedsta- 
wiają ją z organami. Patronem szczególnićj 
wzywanym w czasie epidemii, zarazy, jest, 
obok Najśw. Panny (salus infirmorum), 
szczególnićej Roch św., pustelnik Antoni i 
św. Sebastyjan. Roch św. dlatego, że leczył 
chorobą zaraźliwą dotkniętych; Antoni, że 
wstawiał się skutecznie w XIV w. za cho- 
rymi w czasie morowego powietrza; Seba- 
styjan, że na obrazie jego malują strzałę, 
symbol morowego powietrza i zarazy. Swie- 
tego Wita i świętego Walentego uważaja 
za patronów nawiedzeni epilepsyją, — osta- 
tniego dlatego, że uleczył błogoslawieństwem 
swojem chłopczyka epileptycznego. — Intro- 
ligatorzy czczą św. Ludwika, króla, który, 
w chwilach wolnych, książki oprawiał; św. 
Eligijusz, złotnik, późniejszy biskup w No- 
yon, robił trony, krzesła ozdobne, skrzy- 
neczki do relikwij; dlatego uważają go ry- 
marze, złotnicy, mosiężnicy, za patrona swe- 
go. W Anglii był patronem złotników ar- 
cybiskup Dunstan z Canterbury, wielki mi- 
lośnik sztuki, w Niemczech św. Bernard, 
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biskup w Hildesheim. Myśliwi czczą św. 
Huberta i św. Hustachijusza, którzy na po- 
lowaniu poznali, w cudowny sposób prawdę 
chrześcijańską. 5w. Hubert jest także patro- 
nem leśniczych, gdyż 8 listopada, w dzień 
jego święta, rozpoczynało się dawnićj polo- 
wanie na grubą zwierzynę. -— W Koblen- 
«yi, w kościele wojskowym, znajduje się 
obraz, przedstawiający patronów Żołnicerzów : 
św. Józefa, jako patrona pijonierów, Jerze- 
go, jako patrona kawaleryi, Maurycego, ja- 
ko patrona piechoty, Barbarę, jako patronkę 
artylery. I w Hiszpanii doznaje tej samej 
czci św. Barbara; na francuskich okrętach 
wojennych znajdująca się prochownia nazy- 
wa się St. Barbe. — Kryspin i Kryspija- 
nin są patronami szewców, że, jako misyjo- 
narze chrześcijańscy, robieniem trzewików 
zjednywali sobie mir u pogan. Kamieniarze 
mieli św. Reinholda patronem, który, po wy- 
stąpieniu z szeregów wojskowych, wstąpił 
do klasztoru św. Pantaleona w Kolonii i 
tam przez opata został postawiony nad ka- 
mićóniarzami, jako ich dozorca. Sw. Wende- 
lin, syn królewski, który służył z pokorą u 
jakiegoś rycerza, jako pastérz, uważany jest 
za patrona przez owczarzów i rolników ; — 

ostatnich patronem jest tóż św. Izydor. Św. 
Aleksy jest patronem sług hotelowych, że 
był niepoznany i pokorny w domu rodzi- | 
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cielskim; — służebnię patronkami są św. 
Notburga i Zytta. — w. Wolfganga, bisku- 
pa, który sam ścinal siekióry drzewa do 
budowli kościolka, czezą cieśle w Bawaryi 
jako patrona, — św. Willigis, biskup w Mo- 
guncyi, syn kołodzieja, umieścił z pokorą 
koło w herbie i dlatego uważają go koło- 
dzieje za patrona. 

Święci mają zwykle na obrazach jakieś 
odznaczenie, po którem się ich poznaje, — 
a to odznaczenie jest albo symbolem jak 
n. p. u św. Bernarda koszka jest symbo- 
lem jego wymowy, albo historycznóm wspo- 
mnieniem z życia świętego. Znaki te daly 
także pohop ludowi, że wybićrał świętych 
na patronów w szczególniejszych potrzebach 
i czasach. 

Tak malują św. Michała, jako anioła są- 
du na obrazach sądu ostatecznego, zwyczaj- 
nie w promienistym rynsztunku i olbrzy- 
mićj postaci, z wagą w ręku. Dlatego uwa- 
żają go we Francyi, jak opowiada Jezuita 
Cahier , fabrykanci miar i wag oraz kramarze 
za patrona. Sw. Weronikę malowaną z chu- 
stką, na którćj wyciśnięta jest twarz Zba- 
wiciela, uważają w Paryżu płótnem handlu- 
jący za patronkę, —- św. Bartłomieja uwa- 
Żają za patrona garbarzów i rzeźników, z po- 
wodu jego męczeństwa i dlatego, że go 
z nożem przedstawiają; św. apostoła Macie- 
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ja czczą cieśle, bo go z sićkierą malują, 
Maryją Magdalenę kupcy, sprzedający bul- 
sam, bo ją malują z czarą balsamu. Na stà- 
rych obrazach malowano św. Tomasza z ką- 
tomierzem, na oznaczenie jego zmysłu do- 
świadczającego, zastanawiającego się, i dla- 
tego przyjęli vo budowniczy i miernicy za 
patrona; — św. Jan z piórem i książką ma- 
lowany, uważany jest za patrona przez księ- | 
garzów i pisarzów. — Bw. Goara, nazwane- 
go tak od miasta (rowr, nad Renem, malują 
z garukiem, gdyż żył na pielerzymkach i 
dlatego zostal patronem gaurnearzów; — św. 
Mikołaj. że ma ster na obrazie, bo dopo- 
mógł cudem żeglarzom w czasie burzy, że 
ma chléb, jabłko i pióniądze, że wyposażył 
trzy córki bićdnego piekarza, jest uważany 
za patrona żegelarzów i piekarzów ; u nas u- 
ważano go za patrona, stawającego w obro- 
nie przeciw wilkom. Patronem żeglarzów 
jest tćż św. Klemens, bo malują go także 
ze sterem, we Włoszech zaś jest nim św. 
Elmo, bo, jak opowiada legienda, mawiał 
kazania najezęścićj do żeglarzów. Sw. Barba- 
ra ma na swym obrazie jako symbol wieżę, 
błyskawicę i hostyją; dlatego zwracali się 
wierni do nićj w modlitwach w czasie þu- 
rzy, i w niebezpieczeństwach Życia, a za pa- 
tronkę uważają ja ludzie, zostający w nic- 
bezpieczeństwie życia, jak n.p. górnicy. aa 
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! nośnych, cechów i stowarzyszeń. Tak, w Pa- 


Ża ją za patronkę szczęśliwej śmierci. Sw. 
Błażćj, który był męczony żelaznómi grze- 
bieniami i ma je zwykle na obrazie swoim, 
jest uważany za patrona płócienników i fa- 
brykantów grzebieni. Św. Pawła czczą po- 
wroźnicy za patrona dlatego, że na powro- 
zie spuścił się w Damaszku oknem z wię- 
zienia i ratował się tym sposobem ucie- 
czką. 

Na wybór patronatu wpływały różne, 
czasem nic nie znaczące okoliczności. Tak 
we Franeyi północnej zbićrali się źniwiarze 
w święto św. Piotra w okowach, po kościo- 
lach na nabożeństwo, i dlatego otaczali źni- 
wiarze ezcią szezególną świętego Piotra; — 
w Niemczech, czczą ogrodnicy św. Giertru- 
dę, jako patronkę, bo jćj święto przypada 
na początek prac w ogrodzie (1% marca); 
na obrazie ma ona liliją w ręce i myszy u 
nóg, które modlitwą z pól wypędziła. Pa- 
tronką ogrodników jest tćż święta Dorota, 
przedstawiana na obrazach z różami kwitną- 
cómi i św. Maryja Magdalena, której Chry- 
stus Pan przedstawił się w postawie ogro- 
dnika. 

Są znów patronaty, dla których zrozu- 
mienia potrzeba znać historyją krajów od-| 
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ryżu, uważali podług Cahiera, w w. XVI jgla- | 


rze św. Sebastyjana, kapitana cesarskiej stra- 
ży przybocznój za patrona, gdyż przede- 
wszystkióm z ich cechu wybićrano ludzi do 
tćj straży „przybocznej; — balwierze czcili 
w Paryżu św. Ludwika, jako patrona dla- 
tego, że piórwszy z królów francuskich 
przestał nosić brodę. Woznice czcili św. 
Fiakra; gdyż w początku XVI w. stawały 
doróżki najprzód przed hotelem St. Fiacre 
na ulicy św. Marcina, który takie miał na- 
zwisko od obrazu św. Fiakra, nad drzwia- 
mi w hotelu umieszczonego. Sw. Agata jest 
patronką od ognia, bo wezwana w czasie 
niebezpiecznego wybuchu Ktny, wyprosiła 
pomoc. We Francyi, dziś jeszcze podobno, 
zawićszają jéj obraz na kominach. Św. Flo- 
ryjan jest także patronem od ognia, — w 
Austryi także patronem piekarzów i piwowa- 
rów. We Włoszech i w Niemczech polu- 
dniowych czczą św. Jana Ohrzciciela, jako 
patrona śpiewaków i muzyków; bo stary 
hymn łaciński, umieszczony w brewijarzu 
na jego święto: „Ut queant laxis“, a napi- 
sany przez Warnefreda, historyka longo- 
bardzkiego, nabył wielkićj sławy przez to, 
że zgłoski początkowe pierwszych siedmiu 
wićrszów, wzięto za nazwy siedmiu tonów 
skali (ut, re, mi, fa, sol, la, si). 
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Cechy miówały zwykle swoich patronów. 
Zdarzało się przecież, że różne cechy mić- 
waly jednego i tego samego patrona. Aże- 
by dojść tedy do przyczyny, skąd to pocho- 
dziło, trzeba zbadać historyją cechów poje- 
dyńczych, która dopióro wykaże, że różne 
cechy to się lączyły ze sobą, to znów roz- 
lączały. Zlączywszy się, miewaly zwykle 
wspólnego patrona, ale, rozłączając się, znów 
zatrzymywały patrona, a nie przybićrały 
innego, sobie właściwego. Tak n. p. mieli 
płócienniey i szewcy w Niemczech wspól- 
nych patronów i to patronów szewców, gdyż 
pierwotnie stanowili jeden cech, — później, 
rozdzieliwszy się, zatrzymali jedni i drudzy 
tych samych patronów. 

W każdym razie ciekawą i to przedsta- 
wia kartę historyl i przypomina one święte 
czasy, gdzie to wszystko kwitnęło i dojrzć- 
wało pod świętym wpływem Kościoła i świę- 
tych jego. Święte to i błogie były czasy!!! 

(Pre. kość ). 
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Kroniczka. 


Szym. (Dary jubileuszowe). Na ju- 
Kileusz papieski, według „Dadły Chronique*, chce 
sędziwy niemiecki władca ofiarować błyszczącą 
tyjarę, zdobną drogiemi kamieniami. Także i „pier- 
worodna córka Kościoła”, — zawsze zazdrosna o 
ten tytuł Francyja, o podobnym podarku myśli : 
symbolem potrójnej władzy Namiestnika Ghrystuso- 
wego zamierza hołdować obecnemu. Na syinboli- 
cznem znaczeniu tego daru osnuty głos arcybisku- 
pa Puryża przenika daleko, a w odpowiedzi sypią 
się obfile składki na wykonanie korony. Ukończo- 
ny jej rysunek, według którego ma ją w swej jubi- 
lerni wykonać mistrz złotnictwa, Maurycy Froment, 
każe spodziewać się mistrzowskiego dzleła. Syru- 
boliczną cyfrę trójki dopełni brazylijski episkopat, 
który także sposobi na dur tyjarę i do jej ozdób, 
nie innych, tylko swojskich użyć poleca kamieni, 
przeważnie wspaniałych turkusów. 

Z upominkami od całych narodów godnie współ- 
zawodniczyć będą podarunki mniejszych społeczno - 
ści. Katolicy Marsylii złożą pięknie cyzelowaną 
amforę, której ucho ma kształt szatana, skrępo- 
wanego różańcem i paskiem św. Franciszka. — 
Neapol daje złoty tron. — Belgija z swoich 
2750 parafij składa liczny szereg wspaniałych da- 
rów, pomiędzy któremi najoryginalniejszy będzie 
zbiór wszystkich dzieł katolickich pisarzów, jakie od 
r. 1830, t. j. od ogłoszenia niepodległości kraju 
w Belgii prasę opuściły, — Wenecyja sposobi 
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nE koronki do liturgicznego ubioru. Cztóry I 
metry tego -arcydzieła szydełka i igły kosztować 
będą 9.000 lirów. Słynna koronkarska pracownia 
z Barano pracuje nad niem już oddawna. Za wzór 
służy jakiś koronkarski antyk, perła skarbnicy ko- 
ronnej. Kopija ma być najwierniejszem odtworze- 
niem oryginału — Francuskie miasto Tarbes 
składa w darze artystycznie wykonaną miniaturę 
bazyliki i groty z Lourdes; biskupstwo z 
L o i sso ns—słynne źwierciadło z St. Gobain; Lyon 
ornat wspaniały; arcybiskupstwo Rouen 
koronki z Alencon. — Prymas węgierski, kard. 
Simor ofiaruje złoty kielich, ważący 250 duka- 
tów, a wykonany według rysunku prymasowskiego 
architekty, Lippert'a. Wypukłorzeżby przedstawiają 
herby kraju i prymasowskie. Cystersi z opa- 
ctwa Lerins wykończają bogaty folijant, zawie- 
rający w kosztownych oprawach jeszcze kosztowniej 
wydrukowane tłómaczenia kantyku „Magnificat“ na 
150 języków. Każdy przekład wytłoczono odpowie- 
dniemi czcionkami, a miniaturowe malowidła zna- 
komitych mistrzów okalają każdy taki tekst, niby 
jaka przecudua ramka. — Modena, miasto św. 
Geminiana, i sławne starożytne opactwo Nonantoli 
przyniesie szcezerozłoty kielich. Ma on być przecud- 
nej piękności; ofiarodawcy bowiem żywią nadzieję, 
że Ojciec św. użyje ich podarku do jubileuszowej 
mszy św. Wykonany w stylu gotyckim, według 
włoskiego odcienia, odpowiada ołtarzowi, który 
międzynarodowy komitet buduje, a do którego sto- 
sownych naczyń świętych i urządzeń dostarczy arcy- 
biskupstwo medyjolańskie. Na podnóżu rze- 
czonego kielicha umieszczono cztery tarcze, które 
przedstawiają obraz św. Geminijana, św. Sylwestra I, 
papieża, herb Leona XIII i herb teraźniejszego arcy- 
biskupa Modeny. Spodem biegnie napis w charak- 
terach z 13 stulecia, który o przeznaczeniu i ofia- 
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rodawcach kielicha głosi. — Biskup z Cler- 
mont wysyła dzieło sztuki plastycznej, głoszące 
chwałę jego dyjecezyi w świętych tejże i w zda- 
rzeniach o dziejowem znaczeniu, które w niej za- 
szły — Kalolicy Trydentu rzeźbią chrzcielnicę 
w marmurze i gromadzą liczne kielichy, ornaty, 
komże, obrusy i t. d., mnóstwo wyrobów z drzewa 
oliwnego, zdobnych mozaiką z innych drzew. 

Tak łączy wszystkie narody, jednoczy wszy- 
stkie miasta jeden wspólny cel, świetny objaw ka- 
tolickiej wiary i miłości! Dzień w dzień przybywają 
do międzynarodowego komitetu jubileuszowego w 
Bolonii zgłoszenia nowych darów i innych obja- 
wów hołdu dla Ojca wszechchrześcijan. Dziewięć- 
dziesięciu biskupów nadesłało tam relikwije świę- 
tych z prośbą, aby je zamieszczono w ołtarzu, 
przy którym złoży Jego Św. papież-jubilat swą 
sekundycyjną ofiarę bezkrwawą, a 131 biskupów i 
24 przełożonych zakonnych listy pasterskie i okól- 
niki, wydane z okazyi jubileuszu. 


>G 


2 Agiencyja Havasa podaje szczegóły 
o towarzyskiem zebraniu, które się odbyło w Wa- 
tykanie, w dniuśw. Joachima. Ojciec św. oznajmił, 
że wielka liczba wsi macedońskich przysłała swoich 
posłów do msgr. Bonelti'ego, apostolskiego delegata 
w Garogrodzie, z oświadczeniem gotowości powróce- 
nia na łono Kościoła katolickiego i z prośbą o 
przysłanie im kapłanów katolickich ku nauczaniu 
ich. Oprócz tego oświadczył Ojciec św. zebranym, 
że rząd australski ofiarował 300.000 morgów ziemi 
inisyjonarzom, którzyby podjęli się ucywilizowania 
krajowców. Wiadomość ta doszła za pośrednictwem 
kardynała Moreno. — Ojciec św. zażądał od pro- 
pagandy, aby natychmiast wysłała misyjonarzów, lę- 
kając się, aby imisyjonarze protestanccy nie uprze- 
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|dzili katolickich. — Propaganda pracuje obecnie 
gorliwie nad- rozwojem misyj, stosownie do ukła- 
dów, zawartych pomiędzy msgr. Jacobinim, propa- 
gandą i misyjami xatolickiemi Propaganda stara 
się także otoczyć włoskich wychodźców do dale- 
kich krajów opieką pod względem moralnym i ma- 
teryjalnym. 


3. Brat Ojca św., kardynał Józef Pecci, obcho- 
dził niedawno pięćdziesięcioletni jubileusz swego ka- 
płaństwa. Urodził się w Carpineto, dnia 13 grudnia 
| 1807 roku, liczy zatem 80 lat wieku. Z cztėrech 
braci i dwóch sióstr jest on piątym z rzędu. Ojciec 
jego Ludwik, ożeniony z Anną Prosperi, posiadał 
po przodkach swoich w górskim miasteczku Carpi- 
neto, odległem o dzień drogi od Rzymu, dom i 
rozległe włości. Kardynał Pecci odebrał wykształ- 
cenie w kolegijum Jezuitów w Viterbo i w Rzy- 
mie, gdzie się odznaczył pilnością i zdolnościami 
poetyckiemi. Wstąpił do zakonu Jezuitów, został 
profesorem filozofii i prowadził prawdziwie pustel- 
nicze życie, oddając się poważnym studyjom. W r. 
1851 opuścił z nieznanych powodów zakon Jezui- 
tów, aby zająć katedrę filozofii w seminaryjum w 
Perugii, gdzie brat jego, obecny papież był bisku- 
pem. Po oderwaniu się Perugii od państwa kościel- 
nego w roku 1860, pracował jako profesor filozo- 
fii przy kolegijum Sapiency w Rzymie do r. 1870, 
w którym to czasie przez zajęcie miasta przez Pie- 
montezyków, został złożony z urzędu, albowiem nie 
chciał złożyć żądanej przysięgi. — Żył następnie 
w zaciszu i dopiero na prośby kardynałów został 
mianowany przez swego brata, który tymczasem 
został papieżem, w r. 1879 kardynałem. Pracuje 
on obecnie w czterech kościelnych kongregacyjacl 
i jest prefektem wszystkich, naukowych, papieskich 
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| zakładów w Rzymie. Jako zapalony wielbiciel św. 
Tomasza z Akwinu, przyczynił się do rozkwitu to- 
mistycznych studyjów w ostatnim czasie. 


4. Miasto wieczne obchodziło 21 sierpnia uro- 
czyście święto św. Joachima, patrona Ojca św. 
Leona XII, Moniteur de Rome zamieścił z tego 
powodu osobny artykuł, z którego wyjmujemy na- 
stępujący ustęp: „Każdy rok dodaje do tej błogo- 
sławionćj rocznicy nowe powody radości i wdzię- 
cznego uznania; z każdym rokiem wznoszą się w 
tym dniu szczęśliwym coraz gorętsze prośby do 
nieba, o zachowanie dni tak cennych i drogich dla 
Kościoła i o szczęśliwe przedłużenie tego pontyfi- 
katu. Ale w tym roku właśnie świat katolicki wita 
powrót tej rocznicy z podwójnem uniesieniem ipo- 
bożną radością*. 


5. Ojciec św. wyniósł msgr. Julijusza Leun- 
ti'ego, tytularnego arcybiskupa sydońskiego, do go- 
dności patryjarchy jerozolimskiego. 


Afryka. (Nowi męczennicy). Z okrę- 
gu misyjnego, którym zarządza arcybiskup algierski, 
ks. kardynał Lavigierie, nedeszła wiadomość 
o męczeństwie nowo nawróconych krajow- 
ców, którzy krew swą przelali za wiarę katolicką. 
Działo się to w kraju wielkich jezior, w środkowej 
Afryce. Poganie naprzód aresztowali rmisyjonarza, 
ks. Luanga i odłączyli go od wiernych , sądząc, że 
ich tym sposobein łatwiej skłonią do odpaduięcia 
w pogaństwo. Naprzód tedy umęczono tego misy- 
jonarza, paląc powoli jego członki. Katowi zalecono 
46 młodzieńców i chłopców, aby ich albo do za- 
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parcia się Chrystusa nakłonił, albo zabił. Między 
chłopcami aresztowanymi znajdował się także syn 
kata. Ale tak on, jak wszyscy inni, woleli umrzeć, 
niż odstąpić od chrześcijaństwa. Młodzieńców i 
chłopców obwinięto trzciną suchą, którą potem za- 
palono. Podczas tych męczarni nie słyszano nie 
innego, jak tylko odmawianie modlitw, których się 
od misyjonarzów nauczyli. Trzech najmłodszych 
chłopców zachowano poczatkowo, sądząc, że widok 
strasznej śmierci odwiedzie ich od chrześcijaństwa. 
Ale mężni młodzieńcy, widząc zwęglone ciała to- 
warzyszów swoich, wołali do katów: „Czemuż nas 
nie zabijacie ? My jesteśmy takimi chrześcijanami 
jak oni...“ Odprowadzono ich do więzienia. 


Amglija. P. L. Naganowski, sekretarz „To- 
warzystwa literackiego przyjaciół Polski* pisze z 
Londynu do Kur. Pozn., pod d. 14: sierpnia r. b.. 
list z prośbą o dalsze ofiary dla biednych wetera- 
nów naszych z roku 1831, rozproszonych po: całej, 
Anglii, chylących się do grobu. z. wyciągniętą ręką 
ku rodakom. o pomoe, o kawałek codziennego 
chleba. A. przytėm zacny p. N. troszczy się nie 
tylko; o chleb powszedni, bo oto co pisze dalej : 

Nakoniec na sercu, leży nam, mocno sprawa. 
przywrócenia kaplicy polskiej w:Londynie. Ż. bo- 
leścią widzimy, że najusilniejsze starania o pomae 
z kraju najmniejszego dotąd nie odniosły skutku; 
gdy tu, w obecnem społeczeństwie, misyja polska 
ma już niemal absolutnie zapewnioną część co- 
rocznej subwencyi. Część ta obliczoną jest na około 
100 funtów szterlingów. Potrzeba zaś jest około 
200 funtów szterlingów — na wynajęcie domu, 
urządzenie i utrzymanie kaplicy i stałe stypendy- 
jum kapłana. Jego Em. ks. kardynał Manniug zg 
dza się najzupełniej, by materyjalne utrzymanie 
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| stałój misyi polskiej w Anglii, której brak tak jest 

dotkliwy, powierzone było Towarzystwu Przyjaciół 
Polski; poręcza on także, wraz z gieneralnym wika- 
ryjuszern dyjecezyi, zupełną niezależność kapłana 
polskiego od wszelkiej władzy parafijalnej w Lon- 
dynie. 

Książę Wład. Czartoryski, który się tu nao- 
cznie przekonał o naglącej potrzebie duchownej 
pomocy rodaka dla tylu rodaków w Anglii, czyni 
starania o znalezienie kapłana; byłoby do życze- 
nia, by tenże mógł się porozumieć po litewsku lub 
przynajmnićj po małorusku. 


Francyja. W St Querz, w departa- 
mencie Sekwany odbyło się w końcu sier- 
pnia r. b. w tamtejszej szkole elementarnej rozda- 
wanie nagród. Pomiędzy innemi rozdano dziatwie 
książki treści rewolucyjnej i wprost niemoralnej, 
jak n. p. nieeny pamflet Leona Taxila, potępiony 
przez sądy francuskie, które nałożyły na autora 
znaczną karę pieniężną. Leon Taxil, nawrócił się 
następnie i powrócił na łono Kościoła. Takie pam- 
flety radykaliści franeuscy rozdają pomiędzy dzieci. 
Radny Chatelain, wzywał natej „uroczystości“ ro- 
dziców, aby nie pozwalali dzieciom przystępować 
do pierwszej komunii św., a księży nazywał sze- 
rzycielami kłamstwa. Czego się spodziewać można 
po młodzieży, wychowanej według takich zasad? 


2. Burmistrz w Poitiers zakazał procesyi, ma- 
jącej się odbyć na cześć św. Radegundy, królowej 
francuskiej i księżniczki turyńskiej, i zakazu tego 
nie tylko, mimo protestu biskupa, nie cofnął, ale 
nadto zabronił procesyi, odbywającej się co rok 


me 


B a 


— Al -- 
oS -> 
! 


(w dniu 15 sierpnia na pamiatkę ślubu Ludwi- 
ka XIII. 


3.(Nowa Matka przełożona Sióstr 
Miłosierdzia). W dzień Zielonych Świątek 
czcigodna Matka Derieux, gienerałka Sióstr Miło- 
sierdzia, skończyła swoje rządy trzechletnie. Po so- 
lennej mszy św. cała kapituła Zgrom. przystąpiła 
do wyboru nowej przełożonej głównej, wybieranej 
przez same przełożone i przez te Siostry, które 
mają 10 lat powołania. Na tegoroczny wybór ze- 
brało się do głównego domu w Paryżu (rue du 
Bac, l. 140), przeszło 800 Sióstr przełożonych , 
przybyłych nietylko z Francyi, ale i z innych odle- 
głych krajów, jak z Brazylii, Ghili, Indyi, 
Afrykii td. Całe Zgrom. liczy obecnie 25.000 
Sióstr, obsługujących ubogich we wszystkich czę- 
ściach świata. rlosy, zebrane przez najprzew. Ojca 
Fiat'a, gieneralnego przełożonego, pokazały, że Sio- 
stra Hevard wybraną została gienerałka na 3la- 
ta, a Siostra Lamartini jej asystentką. Nowa 
gieneralna przełożona Sióstr Miłosierdzia pracowała 
przez długie lata w Południowej Ameryce i przez 
jniejakiś czas była asystentką przy głównej przeło- 
żonej w Paryżu, i wreszcie od niedawna przeło- 
żoną w Verdun, skąd wybrano ją na dzisiejsze sta- 
nowisko. 


Polska. Książę August Gzartory- 
ski, syn księcia Władysława, wstąpił dnia 14 lipca 
r. b. do Zakonu Selazyjanów pod Turynem. Za- 
kon ten nie należy do kontemplacyjnych; przeciw- 
nie: czynny jest na polu przeinysłowem, utrzymuje 
warsztaty i zakłady przemysłowe. Należy już do 
niego kilku Polaków, między nimi ksiądz Markie- 
Y y 
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|wiez, były proboszez w Błażowej, wielce zasłużony | 
w przemyśle tkackim w Galicyi, on tu bowiem był 
założycielem pierwszej Spółki tkackiej. Przez wstą- 
pienie ks. Augusta do Zakonu, ordynacyja Sieniaw- 
ska, do której miało być wcielone także i muzeum 
krakowskie, przejdzie prawdopodobnie na jego młod- 
szego brata, księcia Adama. Książę August jest sy- 
nem pierwszej żony ks. Władysława, Maryi ks. Aw- 
paro, córki królowej Krystyny i ks. Rianzares, zaś 
ks. Adam jest synem z drugiego małżeńsiwa, zro- 
dzony z ks. Małgorzaty d' Orleans, córki Ludwika 
Orleańskiego, księcia Nemours. 


2 Z Polesia mozyrskiego piszą do 
Kraju: W dwóch najrozleglejszych parafijach: 
dawidyrodeckiej i petrykowskiej, których rozległość 
równa się niejednej większej gubernii królestwa, 
od lat kilku nie posiadamy księży. Z tego 
powodu do kaplicy, isiniejącej na katolickim cmen- 
tarzu niegdyś wielkoksiążęcego grodu, obecnie ubo- 
giej żydowskiej mieścinie Turowie, zaledwie raz do 
roku, na jarmark w dzień św. Piotra i Pawła, do- 
jeżdża kapłan z Pińska, celem odbycia ryczałtowo 
wszystkich chrześcijańskich obrzędów: chrztu, spo- 
wiedzi, modłów. zą umarłych i t. d. 


2. Z Podlasia otrzymał ponownie Deien- 
milk Poznański korespondencyją o gwałtach, przez 
Moskali na biednych Unitach dokonywanych. 

„Unici na Podlasiu doznają coraz większego 
prześladowania. Przesyłam dalszy ciąg listy tych 
Unitów, którzy ostatniemi czasy zostali wysłani do 
gubernii orenburskiej. Lista, aczkolwiek długa, za: 
wióra tylko nazwiska Unitów z niektórych powia- 
tów i to nie ze wszystkich gmin. Z gubernii sie- 
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dleckiej powiatu bialskiego z Łomaz wywieziono do 
gubernii orenburgskiej dwoje dzieci Piotra Bilec- 
kiego, dziewczęta lat 6 i 13. Zabrano je 29 czer- 
wca. Matkę wywieziono poprzednio ze starszemi 
dziećmi. Dziewczęta jakiś czas po wywiezieniu mat- 
ki przechowywały się u krewnych i znajomych. 
Wpadły nareszcie i one w ręce oprawców. Dziew- 
czynce, mającej lat sześć, naczelnik powiatu, pocie- 
szając, że jej będzie lepiej niż u rodziców, dawał 
jabłko do zjedzenia; sześcioletnie jednakże dziecię 
odpowiedziało, że nie przyjmie żadnych podarun- 
ków od tego, który zabrał mu tatusia i mamusię. 
Z Białej dzieci odprowadzał dwutysięczny tłum, na- 
wet żydzi. Wśród ludności powstały szemrania : mó- 
wiono głośno, że wracają czasy Heroda. Z Łomaz 
też wywieziono Onufrego Kartasiewicza i jego żo- 
nę Teklę wraz z dziećmi i Antoniego Morhunowi- 
cza z żoną, synem i dwoma córkami zamężnemi. 
Mężów ich pozostawiono na miejscu. — Ze wsi 
Lmbenki (parafija Łomazy) wywieziono: Józefa Ku- 
czyńskiego z żoną, dzieckiem i bratem kaleką, Eli- 
jasza Zaniewicza także z całą rodziną, Stefana Za- 
niewicza z żoną i trojgiem dzieci: dwóch chłopców 
i jedna dziewczynka. W ogóle z Lubenki wywieziono 
15 osób. — Ze wsi Kozłowa, parafii Łomazy wraz 
z całą rodziną wywieziono Mikołaja Ussa. 

Z powiatu włodawskiego ze wsi Polubicze wy- 
wieziono: Aleksandra Kosowskiego z żoną, dziećmi 
i ojcem, schorzałym i w wieku sędziwym. Kosow- 
ski od r. 1875 zostawał na wygnaniu w gubernii 
jekaterynosławskiej, w powiecie bachmuckim. Oj- 
ciec jego dotychczas znajdował się na Podlasiu, zaj- 
mując się gospodarstwem syna. Demiana Czeczota 
zczworgiem dzieci, Mikołaja Szubarczuka z pięcior- 
giem dzieci. Dnia 12 lipca z Polubicz odprowadzo- 
no ich po etapie do Brześcia, a stamtąd wywie- 
ziono do gubernii orenburskiej. Obaj od roku 1875 
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pozostawali na wygnaniu w gubernii chersońskiej. 
Ze wsi Dobicy (parafija Polubicze) wywicziono Ma- 
cieja Dragana i żonę Wawrzyńca Enilewicza. Dra- 
gan od r. 1875 zostawał na wygnaniu, w elisa- 
wetgradzkim powiecie. Wawrzyniec Anilewicz nie- 
dawno zakończył życie na wygnaniu, w gubernii 
chersońskiej. Gospodarstwo jego na Podlasiu zostało 
do szczętu zrujnowane przez żołdaków. Syn Wa- 
wrzyńca pozostaje dotychczas na wygnaniu w no- 
wobudzkim powiecie, we wsi Mazurakina, hez ża- 
dnego sposobu do życia, gdyż zdrowie jego, w sku- 
tek długoletniego więzienia, zostało zupełnie zruj- 
nowane. Na życie rząd mu nie nie daje. Z Dobicy 
wogóle wywieziono do gubernii orenburskiej do 
do czterdziestu osób. Wywożą i tych, którzy nie | 
byli na wygnaniu w gubernii chersońskiej, Między 
nimi są zniedołężniali starcy i kaleki, którzy bez 
obeej pomocy nie są w stanie zrobić jednego kro- 
ku. Takich przy biciu, krzyku i poszturchiwaniu 
żołnierze wnosiłi na ręku do wagonów. Z powiatu 
radzyńskiego, gminy Komarów, ze wsi Przegalin, 
wywieziono do gubernii orenburskiej wraz z całą 
rodziną Franciszka Bogusza. Bogusz, po odsiedzeniu 
półtora roku w więzieniu w r. 1576, został wysła- 
ny do elizawetgradzkiego powiatu, siedniewskiej 
gminy, gdzie pozostawał lat dwanaście. Z Osowy 
wywieziono Andrzeja Szyniowskiego z rodziną, skła- 
dającą się z żony, trzech córek i synów. Dalszą 
listę wywiezionych Unitów odkładamy do następnój 
korespondencyi. — Gospodarstwa wywiezionych zo- 
stały zrujnowane przez żołdactwo do szczętu. Bu- 
dynki gospodarskie poniszczono; domy stoją pustką 
bez drzwi i okien; bydło zdycha z głodu. Unici 
ponoszą straty niepowetowane. Szkody w niektórych 
gospodarstwach oceniają na kilka tysięcy. Gruntów, 
budynków i dobytku nie wolno sprzedawać Uni- 
tom. Urzędnicy powiadają, że całe ich gospodar- 
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stwa zostaną sprzedane prawosła wnym z licytacyi, 
a wszystkich tych Unitów, którzy nie przyjmą pra- 
wosławia, wyszla. Unitom nie tylko nie wolno nie 
z sobą zabrać z domu lub sprzedać, lecz nawet 
odbierają im pieniądze, krwawo zapracowane Za- 
głada całej ludności unickiej nieunikniona, gdyż 
prześladowanie coraz okrutniejsze. 

Cała ludność podlaska składa się obecnie z tro - 
piących i z tropionych, szpiegów i męczenników. 
Donosy sypią się jak z rogu obfitości. Władze ni- 
gdy się nie przekonywują o ich prawdziwości, wie- 
rzą int bezwarunkowo, a przynajmniej udają, że 
wierzą. Dość, aby kto doniósł, że w pewnym ko- 
ściele modlił się Unita, lub że ksiądz rozmawiał 
z Unitą, by kościół zamknięto, księdza wysłano, a 
Unitę skazano na zapłacenie kary. Unici, wiedząc 
o tern, prawie nie uczęszczają do kościołów, 1no- 
lą się w domu. 

Z tem wszystkiem wywożenie księży i zamy- 
kanie kościołów u nas na porządku dziennym. 
W dniu 26 czerwca r. b. zamknięto kościół w Sło- 
watyczach (powiat bialski); w tymże miesiącu do 
Komarówki (powiat radzyński), przyjeżdżał z War- 
szawy jakiś wyższy urzędnik (Unitom mówiono, że 
gienerał-gubernator Hurko), z Dobrjańskim. Oglądali 
kościół i zdecydowali, że należy go zamknąć. 
W Białej tych Unitów, którzy chodzą do kościoła, 
chwyta policyja i osadza w więzieniu. To samo 
dzieje się w powiecie włodawskim. Każą płacić 
karę za dzieci nieochrzczone w cerkwi, za nie- 
święcenie świąt prawosławnych, za nieuczęszczanie 
do cerkwi. Płacono po 25—50 rubli. Te małżeń- 
stwa, które brały ślub za granicą, rozłączają. Nie- 
dawno żony (bez mężów) zaczęto wywozić do gu- 
bernii orenburskiej. Unita nie ma spokoju nawet 
we własnym domu, u ogniska rodzinnego. Śledzi 
go oko szpiega. Nie może nawet modlić się gło- 
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śno, gdyż natychmiast go schwycą i każą płacić 
karę. Ze wsi Studyjonka (parafija Łomazy), Unita, 
Aleksander Wysocki za śpiewanie różańca u sie- 
bie w domu zapłacił 50 rubli kary, a Andrzejowi 
Jaruszkowi, także za śpiewanie różańca, sprzedano 
na licytacyi parę wołów, wartości około 150 
rubli. 

Z Noworosyjskiego kraju donoszą do tegoż 
pisma : 

„Unitów wysłano dotychczas do gubernii oren- 
burz skiej, z tak zwanego Noworosyjskiego kraju — 
dwudzieslu. W powiecie aleksandryjskim (gubernija 
chersońska), temi dniami niektórych Unilów poroz- 
syłano do innych powiatów. Dotychczas mieszkali 
oni w gubernii chersońskiej grupami, często po 
kilku w jednćj wsi. Teraz porozsyłano ich tak, że 
nie tylko we wsi mieszka nie więcej, jak jeden 
Unita, lecz jedni od drugich znajdują się w odle- 
głości 30—50 wiorst. Zdaje się, że władze są tego 
zdania, że jeżeli Unici nie będą mogli się między 
sobą komunikować, to ulegną namowom i przyjmą 
prawosławie. Rachuby te, naturalnie, są mylne. 
Dwudziestoletnie prześladowanie tak ich zaharto- 
wało, że wśród tych, którzy wytrwali dotychczas, 
nie może być odstępców. 

„Z Podlasia ciągle przywożą tych Unitów, któ- 
rzy udali się w strony rodzinne dla zobaczenia żon 
i dzieci. Po przywiezieniu takich Unitów na miej- 
sce wygnania i zasądzeniu na więzienie, odsyłają 
ich do Radomia, gdzie sąd skazuje znowu na wię- 
zienie. Po odbyciu kary, odwożą Unitów do guber- 
nii chersońskiej i często dlatego tylko, by w parę 
tygodni wraz z rodziną, lub samych wywieść do 
gubernii orenburskiej. 

„W sierpniu z Podlasia przywieziono na miej- 
sce wygnania, t. j. do gubernii chersońskiej, Alc- 
ksandra Gicewicza. Gieewicz zostawał na wygnaniu 
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fia lat, wyruszył na Podlasie dla widzenia się z ro- 
dziną, lecz pozostawał w domu tylko trzy dni, 
gdyż 27 czerwca strażnicy pojmali go w Łomazach 
i skrępowanego odprowadzili do Białej. Naczelnik 
bialski namawiał go do przyjęcia prawosławia, 
przyrzekając, że zostanie w domu. Propozycyja zo- 
stała odrzuconą ze wzgardą i Gicewicz, po odsie- 
dzeniu kilku tygodni w więzieniu, w sierpniu znę- 
kany i schorowany, przybył na miejsce wygnania 
do wsi Dobrowolka (gubernii chersońskićj). Zapo- 
wiedziano mu, że zostanie wysłany wkrótce do gu- 
bernii orenburskiej, 

„Jakóba Makaruka, który także udał się na 
Podłasie dla odwiedzenia rodziny, policyja pojrnała 
we wsi Rudna (powiat radzyński) i związanego od- 
wiozła do Radzynia, a z Radzynia do Białój, skąd 
odtransportowano go na miejsce wygnania do Bo- 
bryńca (gubernija chersońska), powiat jelezabecki. 
W Bobryńcu Makaruka wtrącono do lochu ciem- 
nego, gdzie trzymali go ośm miesięcy. Następnie 
po etapie odprawiono go do Radomia. Podróż 
trwała pięć miesięcy, które były dla niego praw- 
dziwóm piekłem. W Radomiu osądzono go na 
siedm dni aresztu w więzieniu; taki sam los spot- 
kał jego żonę za to, że nie doniosła policyi, iż 
mąż jej przybył do domu. Prócz tego skazali go 
na zapłacenie 30 rubli. Makuruk przybył już do 
Bobryńca i zostaje pod ścisłym dozorem policyi*. 

Tenże Dziennik poznański podaje następujące 
wiadomości : 

„O tych Unitach, których u nas pozahierali, 
dotychczas nie mamy żadnych szczegółowych wia- 
domości. Były wprawdzie od nich listy, lecz jesz- 
czę z Moskwy. W nich wreszcie donosili oni bar: 
dzo krótko tylko o przybyciu swem do Moskwy. 
Chociaż teraz już Unitów nie wywożą, lecz naczel- 
nicy oświadczyli, że po zbiorach , w jesieni, znowu 


GB: e 


e 


ji 


Y 
= 


— 248 — 
B= > 


> 


rozpocznie się ich wywożenie. Zapowiedziano czte- 
rem Unitom z gminy Tyśmieńskiej, że ich wywiozą. 
Obławy na tych Unitów, którzy przybyli na Po- 
dlasie z gubernii chersońskiej, nie ustają. Niedawno 
złapali Tomasza Matejczuka w domu jego ojca: 
mają go okutego odprowadzić do gubernii cher- 
sonskiej. Jana Matejczuka z Borodawy, d. 8 lipca 
wieczorem, przy łapaniu go, tak ciężko w bok ra 
niono, że leży w szpitalu i życie jego znajduje się 
w niebezpieczeństwie. Z miasta Radzynia wywie- 
ziono dwóch księży, pod pozorem, że spowiadają 
Unitów. Unici doznają srogich prześladowań, nie 
tylko ze strony naczelników straży i stanowych, 
lecz nawet władz wiejskich: wójtów, sołtysów it.p., 
gdyż na urzędy te mogą być wybierani tylko pra- 
wosławni, którzy nader gorliwie wypełniają rozpo- 
rządzenia władz, ściągając karę po wsiach, za nie- 
świętowanie świąt prawosławnych, nieuczęszczanie 
do cerkwi. W Ostrowie zmieniono dwóch strażni- 
ków, jakoby dlatego, że pofolgowali Unitom. Na- 
znaczeni na ich miejsce są to okrutnicy, którzy nie 
dają spokoju biednym Unitom, nękają i prześla- 
dują ich na każdym kroku*. 


4. Przegląd lwowski otrzymał z Litwy ciekawą 
korespondencyją 6 rządach czcigodnego biskupa 
Hryniewieckiego, dziś wygnańca : 

Patryjotyczny i religijny nastrój na Litwie w r. 
1863 był tak wielki, a stanowisko kapłana, bez 
względu na jego polityczne poglądy, tak trudne, że 
ten jeno z księży wyszedł cało z pogromu, kto 

„letniego“ — jak mówi Pismo święte — był serca. 
W skutek tego, po powstaniu, moralny poziom li- 
tewskiego duchowieństwa okazał się bardzo niski. 
Składało się ono wtedy z iniernot, sobków i na- 
straszonych do śmierci tchórzów, a zostawione bez 
Y M 
Zg >ü 


= og = 
8 - 21 


wego kierownika i oddane pod samowolną 
komendę czynowników, którym polecono premijo- 
wać zdrożności, rychło poczęło wydawać łotrzyków. 
Ci, brnąc coraz dalej, w folgowaniu swym namię- 
tnościom i oparci o fawory destrukcyjnej władzy, 
ocknęli się nareszcie tam, skąd powrotu nie było, 
a jeśli i był, to za trudny dla wyzbytych z woli i 
wcale nie nęcący swą perspektywą; szli więc da- 
lej, nic już sobie nie robiąc z odrazy, jaką dokoła 
wzbudzali, ani z klątwy papieskiej, ani nawet z re 
ligii. Że tak istotnie było, dowodzą tego fakta, któ- 
rych, na szczęście, powtarzać nie potrzebuję, bo są 
powszechnie znane. 

Człowieka „letniego* św. Paweł wyrzucał z ust 
swoich; tych kapłanów „letnich* ks. biskup Hry- 
niewiecki począł od razu z dyjecezyi wyrzucać, a 
czynił to śmiało, energicznie, z takim impetem, że 
władza administracyjna, która tak troskliwie przez 
90 lat pracowała nad zdemoralizowaniem ducho- 
wieństwa, w osłupienie wpadła; gdy ono przemi- 
nęło, poszły do Petersburga. przedstawienia, że hi- 
skup szkodzi „rosyjskiej sprawie“ na Litwie; ale 
nad Newą panował wtedy silny prąd religijny, któ- 
ry miał stłumić rozpanoszony nihilizm; więc stam- 
tąd odpowiedziano: „nie wtrącać się do rozporzą- 
dzeń biskupa dopóty, dopóki one dotykają tylko 
osób*. 

Lecz tak szczupłej swobody działania biskupo- 
wi było zamało. Nie dość mu było tego, że 
w ciągu kilku miesięcy oczyścił kler: szło mu jeszcze 
o podniesienie religijnego ducha w społeczeństwie 
i to ducha katolickiego. Tu już mógł łatwo narazić 
się władzy; więc żeby tego uniknąć, postanowił jak 
najprzychylniej usposobić dla siebie najwyższych 
dostojników prawosławnej cerkwi na Litwie. W rę- 
ce popów oddana jest tajna kontrola nad ducho- 
wieństwem katolickiem: oni o niem raportują archi- 
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jerejerowi, a ten rzecz przedstawia na posiedzeniu, 
odbywającem się co sobotę pod prezydencyją gu- 
hernatora. Skoro duchowieństwo prawosławne pod- 
niosło protest przeciw czemukolwiek w zakresie 
religijnym, to już bezwarunkowo ostać się nić mo- 
sło. Otóż ks. biskupowi Hryniewieckiemu szło o lo, 
aby archijerejowie nie czynili żadnych przedstawień 
i tego dopiął. 

Zrobił nawet coś więcej. Sifa przekonań, wia- 
rą, życiem dziwnie surowem a ogromną słodyczą 
w obejściu taki począł wywierać wpływ na metro- 
politę prawosławnego i archijerejów, że bez jego 
porady nie nie przedsiębrali. Skutek był ten, że 
waśń między dwoma wyznaniani ustała i do pe- 
tersburskiego synodu szły o biskupie, jego rzą- 
dach i lojalności odezwy prawdziwe i przychylne. 

To też Kochanów, nielubiący biskupa, bo się 
przed nim nie upokarzał i w drogę sobie wchodzić 
nie pozwalał, nie mógł mu nie zrobić. Pamiętna 
przecież jest ta sprawa z szematyamem, w którym 
Kochanów kazał wydrukować wszystkich swych fa- 
worytów-księży, a biskup ich powykreślał i w Pe- 
tersburgu, gdzie się ta sprawa oparła, wygrał. Nie- 
szczęście chciało, że jeden z najgorliwszych zwo- 
leaników biskupa, grodzieński archijerej, zbyt był 
nieostroźny: wygłosił w soborze kazanie, w któ- 
rem ostro potępił postępowanie czynowników iw 
ogóle administracyjnej władzy z Kościołem kato- 
lickim, „równie świętym i prawowiernym* jak pra- 
wosławny. Wnet zarządzono śledztwo i tu dopiero 
się okazało, jaką siecią religijnego wpływu kato- 
licki biskup otoczył głowy prawosławnej cerkwi na 
Litwie. Wszystkim wiadomo, że biskupa porwano 
i wywieziono. bo się to odbyło jawnie i z osten- 
tacyją nawet; ale do dzisiaj mało kto wie o tem, 
że tego samego dnia grodzieński archijerej, wileński 
archimandryta i przeor monasteru św. Ducha, Pań 
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jechali na dozyonną pokutę do Sołowieckiego mo- 
nastćru, znajdującego się na Nowej Ziemli, wyspie 
wśród Lodowatego oceanu. 

Taki był koniec krótkich rządów znakomitego 
biskupa. Płomień, rozniecony przez niego, nie zgasł, 
choć przygasł, Duchowieństwo dziś jest bez poró- 
wnania lepsze, ata część społeczeństwa, która była 
całkiem zobojętniała dla religii, zrozumiała jej zna- 
czenie, przynajmuiej jako czynnika politycznego. 
Obojętność religijna przestała być modą na Litwie, 
została tylko chorobą tak zwanej średniej inteli- 
giencyi, próżnej i próźniaczej, 

Brak rzeczywistej nauki, przy sporej dozie na- 
chwytanych wiadomostek naukowych, które oczy- 
wiście każdy układał w swym umyśle, w jakiś sy- 
stem tak, jak mu się wydawało najlepiej; brak 
religii, a więc brak podwaliny etycznej; okoliczno- 
ści, wytwarzające silny popęd do negowania istnie- 
jącego porządku rzeczy; wreszcie rozdrażnienie, wy- 
wołane tem, że się czuło we własnym kraju zale- 
dwie tolerowanym, jątrzonym ustawicznie, brutalnie 
pomiatanym przez ludzi najgorszego gatunku: wszy- 
stko to społem złożyło się na negacyjne zabarwie- 
nie pojęć, panujących w tej średniej inteligiencyi, 

Ale negacyja nie jest krytyka, która dowodzi zdro- 
wia umysłowego, lecz jest objawem procesu gnicia; 
ona nic nie buduje, ale rozkłada, lub zniechęca i 
obezwładnia. 


5. Poświęcenie nowego kościoła O. 0. Zmar- 
twychwstańców w Krakowie, nastąpiło w dniu 22 
września. Aktu tego dokonał ks. biskup krakowski, 
w obecności ks. ks. biskupów: Krasińskiego i Rze- 
wuskiego, gienerała O. Waleryjana Przewłockiego. 
Kościółek ten wznosi się przy ulicy Łobzowskiej 
mniej więcej w tem miejscu, gdzie niegdyś stał ko- 
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chnym w Krakowie, jeszcze przez Jana Welsa zało- 
żonym. 


Szwajearyja. (Jubileusz papieski i 
kongres katolików). Z Bazylei piszą do Kur. 
Pozn. : 

Podwójnej uroczystości tego rodzaju, jak w nie- 
dzielę 21 sierpnia, starożytna Bazyleja nie widziała 
zapewne od czasu reformacyi. Od owych pamię- 
tnych zapust, kiedy burzyciele obrazów i posągów 
podążyli do katedry i zburzyli nagromadzone tamże 
skarby sztuki, od owej chwili przeszły dwa prze- 
szło wieki, zanim pojawił się w Bazylei pierwszy 
objaw katolickiego życia. Zmiana zapatrywań, wy- 
wołana przez francuską rewolucyją, spowodowała 
i tutaj w rozwoju katolickiego wyznania pewną 
zmianę na lepsze; mimo to pobyt w mieście, a 
mianowicie nabywanie własności nader było kato- 
likorn utrudnione, jeżeli nie niemożliwe. Zasadniczo 
zmieniły się stosunki dopiero w latach 1848 i 1874; 
od tego czasu też katolicka gmina w Bazylei roz- 
winęła się tak wspaniale, że trudno znaleść jej ró- 
wna w tym rodzaju. 

Na ostatniem zebraniu w Zurychu wybrał 
kongres katolicki stare miasto biskupie Bazyleję 
na miejsce tegorocznych obrad. Stosownie do tej 
uchwały rozesłano też zaproszenia, które zwabiły 
do Bazylei licznych katolików z St. Gallen, Zury- 
chu, Schaffhausen, Solury, Fryburga, i wiejskiego 
kantonu bazylejskiego. 

Po nabożeństwie, odprawionem w ślicznym ko- 
ściele Panny Maryi, odbyło się zebranie reprezen- 
tantów różnych stowarzyszeń. Wybrany w Zurychu 
komitet zdał sprawę z układów, zawiązanych z za- 
rządem Towarzystwa Piusowego i z zarządem ka- 
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ściół św. Piotra, z pierwszym emenlarzem powsze- | 
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tolickiej frakcyr Rady Związkowej; w rezultacie po- 
stanowiono, że stowarzyszenia odbywać będą, jak 
dotychczas, zebrania swoje w dijasporze, celem na- 
radzenia się nad wspólnemi kwestyjami i celem 
wzajemnego zachęcania się. Zresztą wyrażono ze 
wszystkich stron życzenie, aby Towarzystwo Piu- 
sowe starało się o utworzenie szerszej organizacyi 
politycznej. 

Po południu odbyło się walne zebranie w tak 
zw. „Burgvogtei*; przewodniczył prezes wybranego 
w Zurychu komitetu, ks. prob. Burtscher, który 
też w słowie wstępnem, w silnych rysach, wyjaśnił 
zebranym znaczenie i doniosłość takich peryjody- 
cznych zjazdów rozstrzelonych stowarzyszeń kato- 
liekich. Zjazdy takie nie tylko działają zachęcająco 
na poszczególne stowarzyszenia , lecz nadto czyn- 
ności ich nadaje się przez to jednolity kierunek i 
cel wspólny. Pożyteczność zjazdów okazała się naj- 
lepićj w Niemczech. Rozpoczęły się one tam na 
małą skalę zrazu, następnie atoli rozrosły się we 
wspaniałe drzewo, pod którego konarami skupia 
się całe katolickie życie i dążenie. Da Bóg, i 
w Szwajcaryi będzie tak samo. 

Nauczyciel Frey z Einsiedeln mówił o szkole 
bezwyznaniowej i o stanowisku, jakie wobec niej 
zajmują katolicy. Wychodząc z zasady, że szkoła 
ma nie tylko kształcić, ale i wychowywać, że atoli 
wszelkie wychowanie w duchu chrześcijańskim 
możliwe jest tylko na podstawie wiary w Chrystusa, 
mówca wywodzi, że szkoła bezwyznaniowa tego 
drugiego zadania, polegającego na wychowaniu 
w duchu chrześcijańskim, spełnić nić może. Szkoła 
wyznaniowa jest zresztą równie pożyteczną pod 
względem naukowym, jak bezwyznaniowa, a łatwiej 
budzi patryjotyzm i uczucie tolerancyi. Dr. Feigen- 
winter mówił o kwestyi robotniczej, io zakładaniu 
katolickich stowarzyszeń robotników. Mówca zbija 
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przedewszystkiem zarzuty, czynione na tem kal 
katolikom przez inne stronnictwa. Położenie kato- 
lików jest smutne, — aby zľemu zaradzić, potrzeba 
wspólnego działania, państwa I Kościoła. Unormo- 
wanie miniinalnego zarobku, lub utworzenie podo- 
bnćj tamy dla ochrony robotnika, przed wyzyski- 
waniem jego pracy, ustanowienie stopy procento- 
wej od kapitałów, wypożyczanych (drobnym gospo: 
darzom wiejskim) — oto zadanie państwa. Przypo- 
mminając breve Ojca św. do biskupa w Leodyjum, 
wzywa mówca katolików, aby zajęli się katolickimi 
robotnikami i zakładali dla nich stowarzyszenia. 
Zebranie powzięło odpowiednią rezolucyją w tym 
duchu. — Redaktor Baumberger mówił 
wkońcuo prasie katolickiej, Mówca 
wyjaśnia pytania, czego prasa kato- 
lickażądać może od katolickiego lu- 
du, aczegotenludodprasy; prasie 
potrzeba pieniędzy, których dostar- 
czać powinna publiczność, przez a- 
bhonowanie pism i umieszczanie w 
nich ogłoszeń Prasa winna występo- 
wać energicznie w obronie ludu, a 
nadto zwracać baczną uwagę na kwe- 
styje powszedniego życia. — Biskup bu- 
zylejski Fryderyk, bawiący w Solurze, do klórego 
zebranie wysłało telegram z wyrazami hołdu i czci 
synowskiej, odpowiedział w serdecznych słowach, 
udzielając zgromadzonym pasterskiego lbłogosławień- 
stwa. 

Wieczór tego dnia poświęcony był uroczysto- 
ści jubileuszu papieskiego, na pamiątkę 50-lelniego 
kapłaństwa Ojca św. Katolicy bazylejscy wybrali 
ten dzień dlatego, gdyż w nim przypada wła- 
śnie święto patrona Ojca św., św. Joachima. Wie- 
czór zagaił p. Binkert; w krótkiem przemówieniu 
rozwiódł się o znaczeniu uroczystości: przypomniał 
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najważniejsze akty rządów Ojca św,, dotknął także | 
uregulowania kościelnych stosunków w dyjecezyi 
bazylejskiej. Następnie powitał licznych gości, któ- 
rzy w zbitej masie zapeźłniali salę; było ich co naj- 
mniej 1500. W dobranym wyborze, zmieniały się 
kolejno pieśni i przemówienia. Ks. prob. Jurt 
wzniósł toast na cześć Ojca świętego. W znakomi- 
tej mowie przedstawił on ruiny kuliurnej walki. 
Lata całe musieli żyć wierni zdala od swych pa- 
sterzów. Dalekie podróże trzeba było podejmować, 
aby dzieciom umożliwić przyjęcie sakramentu bierz- 
mowania; tylko Bazyleja, dzięki zamiłowaniu wol- 
ności katolickićj,j gminy i sprawiedliwości miasta, 
miała to szczęście, że Najprzew. ks. biskup Lachat, 
w tym ciężkim czasie udzielał dzieciom katolickim 
w murach miasta sakramentu bierzmowania. 

Przemawiali jeszcze: redaktor Baumbergier o 
prasie, p. Kleiser o katolickiej nauce. Ks, wikary- 
jusz dr. Beck, podziękował gościom za wzięcie 
udziału w uroczystości. Uczestnicy rozeszli się dość 
późno. 


Biblijografija. 


O wydanym przez nas Brewijarzyku Trze- 
ciego Zakonu św. 0. Franciszka, ułożonym 
na podstawie najnowszych rozporządzeń Ojca 
św. Leona XIII pisze Najprzew. 0. Ber- 
nardyn a Porto Maurizio, Minister giene- 
ralny Zakonu Braci mniejszych: ....„lidy 
jestem pewien, iż książka  przerzeczoma.... 
À 
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może tercyjarzom naszym być pożyteczną, 
dlatego chętnie rzeczone dzielo, oraz zamiar 
pobożny autora błogosławię*, 
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Ogloszenia. a 4 
SEBASTYJAN KOSTNER, 


w Pufels - Gröden (Tyrol) 
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu. 
Dostarcza szybko: figur świętych, Chrystu- 
sa w grobie, Grobów świętych, Szo- 
pek (Jascłek), Stacyj drogi krzyżo- 
wćj (płasko-rzeźba) it. d., wszystko z drzewa, ró- 
żnej wielkości, również wszelkich wyrobów z dzia- 
łu architektury kościelnej, od kropielnicy aż do 
wielkiego ołtarza, według stylu świątyni. Wszystko 
wykonywane bywa przez najlepszych artystów. 

Cennilki ilustrowane przesyłam na żądanie 
darmo i opłacone. Za piękną i dobrą robotę gwa- 
rantuje się. Niedokładną robotę przyjmuje się opła- 
cong napowrót. 


L. 4022. 


„Wolno drukować. “ 
Kraków dnia 8 paźdzlernika 1887 r. 
W zastępstwie 
X. Scipio V. G. 
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1 BŁ Małvorzata, żona $. Ludwika, kr. franc., Ter. 
2. Bł Bernardyn z Roty, Ter. 1560. 
3. BŁ Archanioł Tardera, Ter. 1608. — Wigilija z po- 


siS: BASY ga ża 4, „Wa, Ter. ,fandatorka zak. Zbawiciela. 
. BŁ Franciszek Lichnus, Ter. 
„Ś. Franciszek Borgijasz, Ter, — umarł 


. Pobożny Krzysztof Kolumb, który.odkrył Amer., Ter. 
2. Odpust. n. Seralin, kapucyn. 
. Odpust. Ś. Daniel, i inui Mecz. 


„. BŁ Brygita, Wd. Ter. 1556 w Wear. 

j. Bl. Elżbieta Lopez, Wa. Ter. 

1. BŁ Eustachija, Rzymianka, Wd. Ter. 1426. 
. BŁ. Gotnisz, Bisk. Trewiru. Ter. 1326. 

. Odpust. Ś. Piotr z Alkantary. 


„. BŁ Katarzyna kr. Rzymu, Wd. Ter. 1478. 

. BŁ Joanna Massasio, Ter. 1399. 

„Odpust. Ś. Jan Kapistran. 

. BŁ Joanna Falicibus 1251 Ter. w Rzymie. 

. BBŁ dwie Siostry z Win. Ter. Katarzyna i Joanna. 
„Odpust 8. Bonawentura z Potencyi. 

T. u. Iwo kapl. Ter. 13038 z Brytanii 
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KALENDARZYK TEROYJARSKI 


Październik. 
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stam. 

Odpust $. O. Franciszek. Patryjarcha trzech 
Zakonów. 

BL Jam z Tenny Ter. 

BŁ. Edmund Garano, Areyb., Ter. Meez. 

Odpust a ar yja Franciszka, od 5-ciu. 
Ran J. Chr. P., Ter. 


w Zakonie Jezuitów. 


Ś. Ludwik Ter. Mecz. w Japonii. 


. Elzear hr. Aryjanu, Ter. 1323 — z żona swą 
żył w ezystości. 


BŁ Gersonda Wd. Ter. w Apt. 1575. 


. BŁ Katarzyna, ksieżniczka Medyjolanu, Ter. 1408. 
. BBŁ Trzech Młodzieniaszków, Ter. Meez. w Indyjach. 
. BŁ Teressa Henriguez, ks. Kastyllii Wd. Ter. Mat- 


ka ubogich -— sławna cudami. 
| y 


— ——>6 


NAKŁADEM 


KSIEGARNI KATOLIOKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


wyszły dzielka: 


BREWIJARZYK TRZECIEGO ZAKONU 


ŚWIĘTEGO 0. FRANCISZKA, 


ułożony na podstawie najnowszych rozporzadzeń 

Ojca świętego Leona XIII 

Str. LXXXIV i 949 w 8-ce na welinie, ozdobiony 8 

rycinami. Cena egzempl. bez oprawy 2 zł. &.; w opra- 

wie w płótno angielskie brązowe z wyciskami czarne- 

mi, brzegi pąsowe, z futerałem 2 zł. a. 75 et. 

w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z fute- 
ratem 8 zł. a. 75 et. 


TRZECI ZAKON Św. FRANCISZKA 


Przez Ke. Segur'a, 
przełoży! Wł. M. 
Wydanie drugie, powiększone, zawierające nowa regułe 
tercyjarska, poprzedzone Fneykliką Ojca św. o Tercyjar- 
stwie, ozdobione obrazkiem św. Patryjarchy. 


Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. (60 fen.),w pięknej oprawie 
płóciennej z brzegami pąsowemi 60 centów (1 marka i 20 fenigów). 


TEGOŻ AUTORA: 
PASEK Św. FRANCISZKA. 


Wydanie piąte. Cena 4 ct. (8 fen.) 


Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona XIII 
KONSTYTUCYJA 


o franciszkańskiej regule Trzeciego Zakonu świeckiego. 
Wydanie wtóre, przejrzane. 
Cena egzemplarza 5 centów (10 fenigów). 


PORCYJUNKULA 
ezyli skarb łaski seraficznego nabożeństwa św. 0. Fran- 
ciszka str. 64 w 16-ce Cena 15 centów (30 fen.) 


